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POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA 


Miesięcznik — Organ Tow. Świętego Michała Archanioła poświęcony 
sprawom wychowawczo -religijnym, kulturalno-społecznym 1 narodowym. 


Wydawca: Towarzystwo Świętego Michała: Archanioła. 


Prenumerata roczna w kraju 3 złp. — zagranicą 5 złp. Prenumeratę, kore- 
spondencję, wszelkie zamówienia na wydawnictwa i ogłoszenia oraz wszel- 
kie inne przesyłki dotyczące czasopisma upraszamy kierować wyłącznie 
pod adresem: Redakcja „Powściągliwości i Pracy" w Miejscu Piastowem, 
Małopolska. Pieniądze można przesyłać: przekazem pocztowym (przyczem na 
odcinku należy zawsze wypisać ich przeznaczenie), blankietem P.K. O. w Kra- 
kowie Nr. 405.570(również z dopiskiem na co pieniądze są przeznaczone), 
albo przekazem rozrachunkowym. Cena pojedynczego zeszytu 25 gr. 


TRESC ZESZYTU: Liturgja. — Od Redakcji. — O prawdziwej miłości bliźniego. — 
Wobec biedy. — Przyczyny masowego upadku moralności. — Katolicyzm czy komunizm? 
— Garść wspomnień z pobytu w Miejscu Piastowem. — Znaczenie gruntownego my- 
Slenia w życiu człowieka i nauka jego w szkole. — Mowa jako środek porozumiewania 
się ludzi z ludźmi. — Uśmiechnij się! — Jak kształcić skłonności opiekuńcze u dzieci 
i młodzieży. — Czyja wina? — Z kroniki domowej. 
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Drukarni i Księgarni Tow. Św. Michała Arch. w Miejscu Piastowem 
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LITURGJA 


Poprzez barwne witraze pek ztotych promieni 
rzucito hojnie słońce na ottarz i ściany — 
każdy promień po drodze ziocistość swą zmienit, 
zabarwił się inaczej, rozlsnit w sto odcieni. 


Prastary hymn zagrały potężnie organy — 

w tych tonach wieki drzemią i do dusz nam niosą 
to, co dziadom, pradziadom Serc koito rany, 

było manną ożywczą i niebiańską rosa. 


Fala dźwięków po nawie płynie jak huragan, 
jeden akord połączył różnorodne tony — 

to ścicha pianissimo, to znowu się wzmaga: 
Niechaj będzie na wieki Chrystus pochwalony! 


Wtem urwaty się pienia i wszystko zmartwiato: 
chór, nawa, prezbiterjum — od końca do końca, 
bo wśród dymów kadzielnych, w aureoli słońca 
wzniósł nad tanem głów ludzkich kapłan hostje biatą. 


Ks. Franciszek Błotnicki. 


Od Redakcji. 


W czasach dzisiejszych trudna jest bardzo a nawet może i poniekąd 
niewdzięczna rola tych, którzy budując swe założenia na zasadach nauki 
Chrystusowej i szczerze pojętego katolicyzmu, zmuszeni są odwoływać się 
do ofiarności publicznej i prosić o grosz na najlepsze choćby cele. — Tylu 
wrogów ukrytych i jawnych, tyle niechęci utajonej, tyle złośliwości 1 Sarka- 
zmu, że naprawdę nieraz ręce opadają, gdy przyjdzie o cos prosić, gdy 
trzeba się o coś starać. 

A starać się trzeba, bo jeżeli się wzięło pod swą pieczę los setek 
opuszczonych, najbiedniejszych sierot z Polski całej, jeżeli tyin sierotom 
trzeba zapewnić jakie takie, choćby najskromniejsze utrzymanie, znośne 
warunki higjeniczne, naukę, opiekę i jakie takie odzienie, to trzeba 
i lament podnieść choćby nawct głośny na cały kraj, ażeby poruszyć dobre, 
litościwe ludzkie serca i uzyskać chóć tyle, aby nie dać zniszczeć dobremu 
dziełu, które już od lat szeregu spełnia chlubnie swe zadanie. 
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Toteż odważyliśmy się podnieść ten głos i licząc się z palącemi 
wprost potrzebami naszych zakładów, które rozwijają swą działalność we 
wszystkich prawie ważniejszych ośrodkach Polski — odwołujemy się do 
serc litościwych, jakie jeszcze nie zostały znieczulone zupełnie na nędzę 
ludzką a w szczególności na nędzę maluczkich — i prosimy o datki, które 
tak są w chwili tej potrzebne. 

Gdy w roku. 1898 Swiatobliwy nasz Założyciel, śp. Ks. Bronisław 
Markiewicz, odwoływał się do ofiarności publicznej, chcąc postawić 
w Miejscu Piastowem budynek na pomieszczenie przyszłych wychowawców 
młodzieży opuszczonej (Zakład powstał w r. 1892) — pisał tak wtedy: 

„P. T. Przyjaciołom mojej ubogiej młodzieży składam najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać* za pomoc szlachetną i błagam o nowe oliary, albowiem bu- 
dowa budynku tego postąpiła dopiero w 1/4 a kosztować będzie przynaj- 
mniej 40.000 złr. — Funduszów żadnych nie mamy — zaczę- 
liśmy, mając w kasie 30 zł. — a długów 228 złr. w. a.“ 

Jak wiele mówią te słowa!... Nie mieliśmy w kasie więcej jak 30 złr. — 
a przystąpiliśmy do budowy nowego domu i już w J/4 go wykonaliśmy! 

Czy nie było to naprawdę przedsięwzięcie, przechodzące zwykłe siły 
ludzkie — przedsięwzięcie, którem sam Bóg się zaopiekował, zsyłając 
bogate a niespodziewane całkiem ofiary od dobrych, zacnyck ludzil... 

Dziś Zakład w Miejscu Piastowem posiada już trzy wielkie gmachy, 
w których znajduje pomieszczenie prawie 300 sierot z całej Polski — po- 
siada własne, duże warsztaty stolarskie i ślusarskie, własną drukarnię, 
introligatornię, wytwórnię wyrobów galanteryjnych, pracownie krawieckie 
i szewskie, własny młyn z popędem motorowym, oraz własne oOświe- 
tlenie elektryczne. Jeden gmach dwupiętrowy, jeszcze nie wykończony, 
postawiliśmy niedawno — łączy się on z dawnym budynkiem, gdzie miesz- 
czą się warsztaty. Drugi budynek (pierwszy i najstarszy — dwupiętrowy) 
oddzielony jest od tamtego wolną przestrzenią niezabudowaną w ten je- 
dnak sposób, że tylko należałoby tę wolną przestrzeń zabudować — a będzie 
połączony jeden kompleks gmachów — i chłopcy nasi nie będą zmuszeni 
zimową porą, gdy wichry z przełęczy dukielskiej dają się we znaki i śnieg 
zasypie nieraz wszystko dokoła, — przebiegać z jednego gmachu do diu- 
giego, czyto do nauki, czy w porze posiłków, czy do świetlicy, czy 
udając się na spoczynek. Wybudowanie tego trzeciego gmachu jest ko- 
niecznością, bez której Zakład dalej rozwijać się nie może. Trzeba przy- 
tem dużo urządzeń nowączesnych zaprowadzić w starych budynkach, bo 
nie mają jeszcze należytej kanalizacji — urządzenia zaś higjeniczne (ła- 
zienki, umywalnie, ustępy), na które dziś wszędzie taki nacisk się kładzie, 
uie stoją jeszcze na odpowiednim poziomie. 

Tymczasem w kasie naszej pustki. 

To, co wpływa z ofiarności publicznej, zaledwie wystarcza na 
najskromniejsze utrzymanie naszych wychowanków. Wyroby nasze, tak 
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dawniej wszędzie rozchwytywane, nie rozchodzą się dziś w świecie, 
bo kryzys i ciężka sytuacja ekonomiczna wprowadziła oszczędności i ogra- 
niczenia w życiu społeczeństwa, nie zezwalając na zakupywanie niczego 
pozatem, co najkonieczniej do życia niezbędne. Tak tedy zdani jeste- 
Śmy w zaspakajaniu naszych wszystkich potrzeb li tylko na Opatrzność 
Boską, która nas dotychczas nie opuszczała w ciężkich chwilach. 

Statut naszego Towarzystwa stwierdza to zresztą wyraźnie w § 17, 
gdzie powiada: „Fundusze Towarzsytwa powstają z Boskiej 
Opatrzności, ze składek członków i z dobroczynnych 
datków ludzi dobrej woli*. 

Stoimy przed koniecznością wykonania inwestycji i adaptacji, które 
przechodzą możność naszych skromnych funduszów. Nie chcemy ni- 
czego dla siebie tylko dla tych, których Opatrzność Boska powierzyła 
naszej opiece i o których dbać musimy. Jeżeli my wypuścimy ich spod 
naszej opieki — gdzie pójdą? Co się z nimi stanie? Dziesiątki ich rok- 
rocznie opuszczają mury naszych zakładów i przygotowani do praktycznego 
życia, znajdują własną uczciwą pracą Środki do życia, nie pomnażając 
kadr bezrobotnych, którzy stali się w ostatnich czasach największą bolączhą 
społeczną, Wyręczamy pracą naszą czynniki oficjalne, czynniki państwowe. 
Chcielibyśmy pomieścić w naszych murach jeszcze liczniejsze rzesze tych 
biedaków, ale miejsca na to już braknie i środków na ich utrzymanie. 
Nie zapominajmy o tem, że im więcej w kraju zakładów opiekuńczych 
dla sierot, tem mniej potrzeba budować domów poprawczych i zakła- 
dów karnych. Młodzież nasza garnie sie do pracy 1 zadawalnia się tem, co 
jej dajemy, byle tylko nie zmarnieć i wyróść na pożytek społeczeństwa! 

Wszystko poruszyliśmy, co dało się tylko poruszyć, aby pobudzić 
serca miłosiernych i dobrych ludzi, organizacyj, stowarzyszeń i instytucyj, 
któreby zechciały przyjść nam z pomocą! 

Pamiętajcie, że każdy grosz obrócony na ten cel szlachetny, stokro- 
tnie Wam się wróci i nie będziecie żałować, żeście go wydali. 

Mimo nędzy, kryzysu i ciężkiej ogólnej finansowej Sytuacji jeszcze 
tu i ówdzie znajdzie się jakiś wolny grosik, który mógłby spełnić swe 
szlachetne przeznaczenie codzienne. 

O ten właśnie grosik prosimy z tem, że wszystkie datki przesyłać 
można zapomocą P. K. O. na nasze konto Ne 410.958 — „Tow, Powścią- 
gliwość i Praca p. w. Św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowem*. 


O prawdziwej miłości bliźniego. 


Jakże często zrażamy się do ludzi z całkiem błahych, nieistotnych 
powodów. Każdy człowiek ma jakąs swą osobliwość, która go wyróżnia od 
innych ludzi, Są to nawet śmiesznostki albo nawet wady, których należy 
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czenia. Ale nie są to błędy tego rodzaju, któreby nakazywały od dotyczącego 
człowieka stronić albo go wprost zwalczać. Jedeu mówi trochę piskliwym 
głosem i mówiąc, zapala się... wtedy zaczyna wymachiwać rękami i czasem 
zabawnie przekrzywia głowę. Drugi ma przyzwyczajenie bębnić palcami po 
stole, trzeci znowu idąc, pochyla się na jedną 1 druga stronę ruchem waha- 
dłowym... inny się smieje jakoś dziwacznie — inny wreszcie mruga oczami 
lub chrząka dość często bez powodu. 

Sa to rzeczy, które mogą kogoś denerwować ale nie powinny. Ner- 
wowość jest też wadą, którą naləży leczyć. Zbytnia nerwowość czyli prze- 
czulenie przechodzi czasem w chorobę bardzo przykrą dla otoczenia (hipo- 
chondrja, neurastenja). Hipochondryk — to człowiek nerwowy i podejrzliwy, 
który w najbardziej błahej sprawie dostrzega jakąś zasadzkę przeciw sobie, 
— który w każdym człowieku dopatruje się całkiem bez przyczyny swego 
wroga, dla którego wystarczy jedno słówko gdzieś przez kogoś rzucone, 
jeden gest, jedno niedomówienie, aby popadł w najczarniejszą rozpacz 
i rozgoryczenie, uważając, że cały świat jest przeciw niemu źle usposobiony, 
że wszyscy się przeciw niemu spikneli, ze on wogóle w tych warunkach 
niepotrzebnie całkiem na świecie Żyje. Jest to poważna i ciężka choroba, 
z której należy się każdemu, gdy tylko jej oznaki u siebie dostrzeże — 
zawczasu leczyć. | 

Ale i ludzie całkiem normalni i zdrowi — nietylko ludzie chorzy ner- 
wowo — kierują się czasem takiemi niesłusznemi względem innych osób 
uprzedzeniami. «*5ą to przejawy bardzo małej wyrozumiałości dla innych, 
o których Pismo św. mówi: »Widzisz zdzblo w oku bliźniego twego, a nie 
widzisz tramu (belki) we własnem«. Powinniśmy być dla bliźnich na- 
szych na ich drobne ułomności i wady — bardzo, bardzo, jaknajbardziej wy- 
rozumiali. Nie znaczy to, iżby nie wolno było zwrócić im czasem na te 
ich wady w bardzo delikatny sposób uwagi — zwłaszcza wtedy, jeżeli pozo- 
stajemy z nimi w serdeczniejszych, bliższych stosunkach. Powinno to na- 
wet być poniekąd naszym obowiązkiem, który jednak spełniać należy w ten 
sposób, że dotyczącej osoby nie chcemy urazić — ale z życzliwości i przy- 
"jaźni dla niej poruszamy ten temat, Taki człowiek, o ile nie jest znowu 
przeczulony na punkcie miłości własnej i dostatecznie opanowany umysłowo, 
powinien nam być wdzięczny za zwrócenie sobie uwagi — i skoro uzna jej 
słuszność, powinien się wystrzegać, aby danego błędu dalej nie popełniać. 
W ten tylko sposób możliwe się stanie ćwiczenie się ludzi celem uwalniania się 
z różnych drobnych wad i błędów i w ten sposób umożliwia się ludziom doskonalenie. 

Ale nawet dla ludzi upadłych, zwyrodniałych, błądzących naprawdę po- 
winniśmy mieć serce. Póki ten człowiek na tym świecie zyje, jeszcze 
-zawsze może się poprawić. Chrystus Pan przebaczył jawnogrzesznicy, któ- 
ra sie nawróciła, przebaczył faryzeuszowi i celnikowi, kazał nam prze- 
baczać wrogom naszym... modlimy się przecież codziennie: »jako i my od- 
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Zastanówmy się nad tem — czy naprawdę i czy zawsze im odpuszczamy... 
Czy wogóle kiedy im odpuszczamy? Czy na sam widok ich, na samą myśl 
o nich nie popadamy zaraz w złość, pasję i furję, która nie odpowiada ludz- 
kiej naszej godności? Czy nauczyliśmy się przebaczać? Czy nauczyliśmy 
się w człowieku błądzącym widzieć nieszczęśliwego bliźniego naszego, którego 
należy oświecić, wziąć w opiekę, skierować na dobrą drogę, zająć się uim 
troskliwie? . x 

Nie znaczy to, abyśmy mieli znowu bezkarnie dać się łupić wszystkim 
wyrafinowanym opryszkom i ludziom złej woli. Czasem i wszelka praca 
nad człowiekiem zwyrodniałym i złym z natury okazuje się niemożliwa... 
Zostawmy te rzeczy sądom i zakładom poprawczym. Przechodzi to siły 
i możność przeciętnego człowieka, aby mógł świat cały poprawić. 

Ale jakże często dobre, łagodne, rozumne słowo — pewna wyrozumia- 
łość i życzliwa cierpliwość w stosunku do ludzi pozornie całkiem złych, bru- 
talnych i popędliwych, pozwoli nam odkryć w nich pewne zalety charakteru, 
pozwoli nam przecież dopatrzyć się pewnych lepszych stron w ich duszy. 

Trudne to czasem bardzo takie opanowanie się i niełatwo ono przy- 
chodzi. Ustawiczna pamięć na obecność Boga w nas i koło nas ogromnie 
wiele tu może dopomóc. Człowiek, który o tem nie zapomina, że nosi Boga 
w swej duszy, że jest stworzony na obraz i podobieństwo Boże, że Istota 
Boska rozlana jest w całym wszechświecie i przenika wszystko — każdą, 
nawet najbardziej skrytą myśl człowieka — ten człowiek będzie zawsze 
opanowany. Ten człowiek będzie też pojmował jak należy, co znaczy ko- 
chać naprawdę bliźniego... że znaczy to dbać o niego tak jak o swego 
własnego brata, to znaczy dopomagać mu ze wszystkich sił, gdy się go 
widzi w niedoli, podawać mu rękę, gdy upada, wyciągać go z topieli, 
gdy błądzi, 

Tak pojęta miłość dla ludzi jest dopiero prawdziwą miłością bliźniego. 

Nie sztuka kochać i m:łością otaczać tych jedynie, którzy nam cos 
dobrego zrobili, albo od których się jęszcze dobrego spodziewamy. 

Nie sztuka, mając woreczek pełen pieniędzy, rzucić dwa grosze bie- 
dakowi zwłaszcza wtedy, gdy inni to widzą i chwalić będą naszą dobroć 
i ofiarność, To juz nawet nietyle dobry uczynek, co zaspokojenie amhicji 
i pychy własnej. 

Sztuka wielka i prawdziwa — umieć przebaczać ludziom ich błędy 
tak jak nas tego Chrystus Pan uczył. Przebaczać wrogom, przebaczać 
winowajcom, 

Gdy się tego nauczymy, osiągniemy prawdziwą doskonałość w na- 
szych uczuciach religijnych. Staniemy się prawdziwymi Chrześcijanami. 

Bez tej sztuki przebaczania niema ani sztuki obcowania z ludźmi, ani 
władania nimi. 

Dopiero Szczerze 1 głęboko zrozumiana miłość bliźniego daje nam prawo 


-do nazywania się prawdziwymi Chrześcijanami. SESSA 
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Ks. F. Baran. 


Wobec biedy... 


Narzekanie na biedę, na ciężkie czasy stato się juz tak powszechne, tak 
głośne, że nawet zaczyna już wzbudzać oburzenie nawet u tych, których bieda 
najbardziej smaga. Przekonali się wszyscy, że niestety samemi narzekaniami 
nic się nie zrobi, że przez to wylewanie żalów jeszcze nikt się ani nie najadł, 
ani nie ogrzał, a niektórzy nawet powiadają sobie: lepiej było choć i wśród 
najcięższej biedy usłyszeć coś pocieszającego, wesołego, przecież zawsze w człe- 
ku przez to raźniejby serce zabiło i łatwiejby może było choć przez pewien 
czas dźwigać powszednią biedę. 

Rzeczywiście biedy jest już tak dość, że nie potrzeba o niej opowiadać, 
bo każdy ją w każdym prawie kącie świata i domu widzi, ale czy jest coś 
wśród tej srogiej biedy pocieszającego, o czemby warto pomówić, nad czem 
trzebaby się zastanowić, aby się przynajmniej odrobinę pokrzepić? 

Pomyślmy sobie tak, że ludzkość cała jest jak dziecko, a ta bieda, co 
ludzkość całą nawiedziła, to niby jakaś choroba, jakaś febra męcząca to dziecko. 
Cóż takiemu dziecku, umęczonemu chorobą i gorączką, sprawia pociechę i ulgę? 
Napewno to, że jego matka czuwa nad jego łóżeczkiem, że od czasu do czasu 
z jego głowiny i czoła obetrze pot gorączkowy, że poda mu lekarstwo, pomoże 
mu się ruszyć, dźwigać. Wszystko to, co ta matka dla swego dziecka robi, nie 
jest jeszcze usunięciem choroby, ale sprawia dziecku wielką i prawdziwą ulgę. 
I choćby nawet tak było, że matka dla ulżenia choremu dziecku nic już uczy- 
nić nie może, choćby było całkiem pewne, że choroba nie da się w żaden spo- 
sób usunąć, przecie jeszcze sama obecność matki, samo to iż matka z niem 
współczuje, jest dla dziecka prawdziwą pociechą i ulgą. 

Chcemy właśnie tu pokazać, że nad zbiedzoną, chorą ludzkością czuwa 
najlepsza matka, Kościół katolicki, że dokłada wszelkich sił, aby tę chorobę 
usunąć, a jeśli tego nie może zawsze skutecznie uczynić, to przynajmniej stara 
się, ile tylko może, ulżyć nam w tej chorobie. Naprawdę, jeżeli my ten Ko- 
ściół kochamy tak, jakeśmy kochać powinni, jak naszą matkę, to napewno 
nie pozostaniemy obojętni na te wszystkie dowody jego troski o ludzkie ubó- 
stwo, które tutaj przytoczymy i każdy przykład serdecznego współczucia Ko. 
ścioła z naszą biedą, każdy jego wysiłek, by nam pomóc, napewno tak nas 
wzruszy, tak pokrzepi i pocieszy, jak krzepi i cieszy chore dziecko, czuwanie 
nad jego posłaniem rodzonej matki, jak cieszy zwilżanie jego spieczonych 
gorączką ust chłodzącą wodą, którą matczyna ręka podaje. > 

I jeżeli śmiemy przypuszczać, że ta serdeczna opieka Kościoła przynaj- 
mniej trochę nas pokrzepi i pocieszy, to tem samem musimy powiedzieć, że 
— skoro ten Kościół tak serdecznie, jak to pokażemy z naszą biedą współ- 
czuje i tej biedzie pragnie ulżyć — że warto ten Kościół szczerze kochać, 
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cenić, warto nawet stokroć więcej, nizesmy go do tej pory cenili i szanowali 


i kochali. 


kz Oy: 


Oto mamy już odpowiedź, dlaczego o takiej sprawie w naszem piśmie będziemy 
mówić. Dlatego, aby się w biedzie pokrzepić, aby mimo biedy się pocieszyć, 
a następnie, aby tem, co tu wyczytamy, bardziej jeszcze do naszego świętego 
katolickiego Kościoła się przywiązać. 


xe 
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Ale jest jeszcze jeden powód, dla którego poruszamy taki temat, jak 
Kościół zachowuje się wobec biedy, a jaki to powód, zaraz wytłumaczymy. 

Możeśmy już nieraz czytali w jakichś wrogich Kościołówi pismach, albo 
może słyszeli od agitatora, który walczy z Kościołem albo od sekciarza, jak 
to ludziom przywiązanym do katolickiej wiary, albo idącym na nabożeństwo do 
kościoła wymyślają: »A poco tam chodzisz, dostaniesz tam jeść? Dlaczego się 
trzymasz Kościoła, czy stajesz się przez to bogatszyP« i t.d. A może nawet 
i w naszej duszy szeptał czasem szatan złą pokusę, że nie warto się modlić, 
nie warto wierzyć ani Kościołowi, ani nawet Bogu, bo i tak człowiekowi nie 
dzieje się lepiej. I chociaż, dzięki Bogu, dalej wierzymy i jesteśmy mimo tego 
katolikami; to nieraz w takiej chwili pokusy i takiego gadania nie wiedzie- 
liśmy, co ze sobą zrobić, co na takie gadania odpowiedzieć. Ale skoro to spo- 
kojnie przeczytamy, to się przekonamy, że rzeczywiście takie gadania, wszystko 
jedno, czy one pochodzą od złych ludzi, czy od złego ducha, są naiwne, że 
można najjaśniej pokazać, że Kościół mimo całego swego ubóstwa od początku 
swego istnienia nietylko współczuł z biedą ludzką, ale jej serdecznie i czynnie 
i skutecznie pomagał. Pomagał napewno więcej, niż ci wszyscy, co tak głośno 
krzyczą, że są obrońcami ludu, ale od tego ludu pocichutku zbierają pie- 
niążki i do swojej sakiewki chowają. 

O to właśnie dziś powinno nam katolikom chodzić, abyśmy, nie tylko 
sami w duszy naszej mieli do Kościoła przywiązanie, ale umieli ten Kościół 
bronić wtedy, kiedy niegodziwcy różni nań nacierają, kiedy go wyśmiewają i dla- 


tego o tej sprawie piszemy. 


Chrystus i Jego uczniowie wobec biedy. 


Każdy z nas to rozumie, że jeżeli chcemy poznać stanowisko Kościoła 
Katolickiego wobec biedy, jeżeli chcemy wiedzieć, czego też możemy się po 
Kościele w tym względzie spodziewać, to przedewszystkiem musimy się zapy- 
tać, jak też ten, co założył Kościół, Chrystus Pan, wobec biedy się zachował. 
Jasne to przecież jest każdemu, że Kościół nie może inaczej postępować jeno 
tak, jak sobie życzył P. Jezus, bo i dziś Kościół nie rządzi się samym tylko 
jakimś ludzkim rozumem, ale w nim żyje, działa, rozkazuje i naucza Chrystus, 

I jakże sobie wyobrażamy P. Jezusa? Czy może tak, że jak spotykał 
ubogiego, nieszczęśliwego, to się od niego odwracał, albo może mu mówił, by 
się udał do zamożniejszych, to oni go wesprą, albo może tylko tłumaczył, że 
trudno i darmo, trzeba cierpieć? Czy tak sobie wyobrażamy P. Jezusa? Na- 


pewno nie! 


Możeśmy czytali cztery święte Ewangelje, a nawet choćbyśmy ich nie 
czytali, to przecie z tego, czegośmy się nauczyli w historji biblijnej w szkole,. 
i z tego, cośmy nieraz słyszeli w wyjątkach z Ewangelji św., które ksiądz 
czytał w kościele w niedzielę i święta, dowiedzieliśmy się, że Pan Jezus nie 
przeszedł ani koło jednego biedaka, chorego, czy strapionego, aby go w jakiś 
sposób nie pocieszył. Stawali przed nim ślepcy — przywracał im wzrok. Bła- 
gali ruchami rozpaczy głuchoniemi — otwierał im uszy ku słyszeniu i usta ku 
mówieniu. Przynoszono mu ludzi opętanych i paraliżem rażonych, albo opęta- 
nych przez złe duchy — zwalniał ich z tych nieszczęść. Płakała wdowa z Naim, 
płakały siostry Lazarzowe, że ich najdrożsi pomarli — swą boską mocą wskrze- 
szał umarłe, aby jeno otrzeć łzy płaczącym. I tak cały lud żydowski wierzył 
w jego dobroć, że tłumnie się do Niego cisnął i całemi dniami i nocami szedł 
za nim, aby coś dobrego od Niego otrzymać, albo słyszeć jego boskie a prze- 
dobre słowa, Ile dobrego P. Jezus zdziałał, tego dokładnie nie wiemy, bo prze- 
cież św. Jan Ewangelista kończy swój opis życia i dzieł P. Jezusa temi wy- 
mownemi słowami: » Wiele też innych rzeczy zdziałał Jezus, ale mniemam, że 
gdyby chciano je opisywać szczegółowo to nawet sam świat nie zdołałby objąć 


ksiąg, któreby napisać nalezato.« 


* 
* 


* 

Tak sobie wyobrazamy Chrystusa, jak opisuje to Ewangelja, ze »przeszedł 
ziemię żydowską dobrze czyniąc,% albo jak sami żydzi o nim się wyrażali, że 
Wszystko czynił dobrze, że i ślepi widzieli i niemi odzyskiwali mowę i chorzy 
zdrowie.« A wobec tego, co mówią o Chrystusie Ewangelje, tak sobie moze 
nieraz myślimy, że gdyby P. Jezus dzisiaj żył, toby napewno idąc przez nasze 
miasto wstępował do wyrobników i tuby pocieszył strapioną kobiecinę, a tam 
jakieś dziecko dźwignąłby z choroby a głodnemu dziadkowi, idącemu po żebrach 
oddałby ostatnie okruszyny ze swojej kieszeni, któreby się zmieniły w smaczne 
pożywienie, samby zaś poszedł dalej w pola i wykruszonem z kłosów ziarnem 
posilałby siebie i apostołów. A gdyby szedł przez nasze miasta, to pewno na 
każdym rogu ulicy przystawałby, aby tam pocieszać żebrające kaleki i poda- 
wałby im swoją boską dłoń, aby podnieść do zdrowia i sił. 

To też, moi drodzy, gdy zapukają do drzwi waszych i serc 'vaszych kole- 
ktorzy i proszą o jałmużnę, mówiąc słusznie, że sam miłosierny Chrystus puka, 
nie puszczajcie ich bez ofiary, na jaką się zdobyć możecie. | 

Przepiękny tego przykład spotykamy również w Piśmie św., mianowicie 
w listach św. Pawła, I tak czytamy w Liście do Koryntjan takie słowa: »A co 
się tyczy zbiórek na rzecz świętych (tak nazywa św. Paweł ubogich chrześcijan), 
to trzymajcie się tego, com polecił parafjom w Galacie. W jakąś sobotę niech 
każdy odłoży, co uzna za stosowne na ten cel, abym nie potrzebował dopiero 
chodzić zbierać, jak przyjadę. Skoro zaś u was będę, to waszą ofiarę poślę do- 
Jerozolimy przez posłańców, których wy wskażecie jako godnych zaufania.« 


Tak chrześcijanie-Grecy mieli zbiórkę na rzecz ubogich chrześcijan w Palestynie. 


(„Nowiny Polskie" — MILWAUKEE — Wis.) 


FR. SYPOWSKI. 


Przyczyny masowego upadku moralności. 
(Ciąg dalszy) 


Przeciw złej naturze ludzkiej najsilniej wystąpiło do walki chrześci- 
jaństwo. Jak wielce złą jest ta natura mamy dowód w tem, że już blisko 
20 wieków prowadzona jest przeciw niej ta walka przez rz. kat. Kościół, 
a dotąd bardzo mało ubyło w niej złości, lecz jeszcze zdaje się swą złość 
rozszerzać niemal równocześnie z pomnażaniem się rodzaju ludzkiego na 
kuli ziemskiej. Albowiem obecna kultura więcej zwraca uwagi nie na 
wewnętrzną istotę duchową człowieka, lecz raczej na otaczające go ze- 
wnętrzne sprawy i stosunki ze światem przyrodzonym. 

Przyroda, jej cuda, zjawiska tak dalece ogarnęły, opanowały i ujarz- 
miły człowieka, że zapomniał o sobie i swoim Stwórcy, odwrócił się od 
Niego i zaczął uwielbiać zjawiska i siły przyrody, bo tak mu zaimpono- 
wały, że w swem zaślepieniu sam zapragnął do niej należeć i wziął roz- 
brat ze swym Stwórcą. 

Głupia pycha i duma człowieka odebrały mu rozum, zepchały go 
w ciemne zaułki piekielnej męki w dociekaniu porządków swego bytu 
i świata, bo pogardził religijną wiarą w Boga t. j. w nadprzyrodzoną, 
niezmierzoną i niezgłębioną mądrość, siłę i wolę tworzenia. W ciem- 
nościach mąk piekielnych, jak zbuntowany Anioł, stracił człowiek swą 
świadomość i zaliczył się do płodów natury, toteż jego duch przestał pa- 
nować nad tą naturą t. j. nad ciałem i materją. Nic więc dziwnego, ze 
sprawy duchowe człowieka dziś są strasznie marne w porównaniu z epoką 
średniowiecza. Upadł, i to bardzo, człowiek dzisiejszy, zmazał łączność 
ze swym Stwórcą, pycha go na dół strąciła z wyżyn, na które wzniósł 
się w wiekach Średnich drogą pokory wobec Stwórcy i uwielbianiem 
Jego dzieł i mądrości nad mądrościami. | 

U dzisiejszych poetów, co jako wieszcze ludzkości mają w chwilach 
zamętu i rozpaczy krzepić i budzić narody do wzniosłego życia, trudno 
o podobny psalm wspaniały, jakim jest n. p. Kochanowskiego Jana 
z Czarnolasu: 

„Twój czyn jest niebo, Twoich rąk robota 
Gwiazdy jaśniejsze od wybranego złota. 

Ty coraz nowem Światłem zdobisz wdzięczne 
Koło miesięczne”. 

Tu widać żywą wiarę w Boga. Dziś jej niema, więc też zmarniał 
rodzaj ludzki, bo stracił ducha Bożego, który go podnosił w Niebiosa 
t. j do krainy doskonałości. 

W powodzi a może w potopie występków i zbrodni dzisiejszych 
czasów wydaje się nam, że człowiek strasznie zmarniał, że go duch Boży 
całkiem i na zawsze opuścił. Lecz nie traćmy wiary, że- Opatrzność czuwa 


et 4 


nad istotą ludzką, bo ona powstała z tchnienia Bożego i ma wsobie 
iskrę nadziemskiego bytu. Iskra ta tli się w popiołach zgorzałej już py- 
chy dotychczasowej butnej oświaty. 

l Nie traćmy nadziei w nadejście jasnego dnia po ciemnej nocy. 
Swit się zbliża. Jako pierwsze brzaski pojawiają się już dzisiaj ludzie 
wśród prawdziwej inteligencji, — nie tej powierzchownej, błyskotliwej, 
niekulturalnej pseudointeligencji, — co już wracają myślą do czasów 
średniowiecza. Widzą, że dotychczasowa epoka liberalizmu t. j. wolnej 
myśli pozostawiła zbyt wyraźne ślady duchowego rozkładu i że musi 
zgasnąć, bo tak wielki wprowadziła zamet i nieład społeczny, że zjawiło 
się w pewnych krajach tak dawno niewidziane zdziczenie, że bezduszne 
masy ludowe targnęły się na twierdze religji t. j. kościoły i świątynie, 
chcąc przez zburzenie wiary i ołtarzy odebrać ludzkości pokarm, który 
dotąd zasycał jej tęsknotę i głód prawdy i wiary w świat nadziemski 
i w światłość wiekuistą. 

Zjawiają się już ludzie świeccy z prawdziwej ,elity“ inteligencyjnej,. 
którym już obrzydła obecna bezstylowa i bezduszna epoka ludzkości, 
a którzy zabierają się do świeckiej pracy apostolskiej, bo spostrzegli, że 
dotychczasowa kultura zaciemniła umysł ludzki tak dalece, że zatracił 
swój cel rozwoju i życia człowieka, jakim jest zbliżenie się do tej dosko- 
nałości, co panuje w niebie wśród świętych w obliczu Boga, jako naj- 
wyższej najdoskonalszej Istoty. 

_ Bardzo wielu świeckich już myślicieli i poważnych ludzi nauki głęb- 
szej zauważyło z przerażeniem, jak strasznie -obniżyły się smaki, czy 
„gusty* i zainteresowania szerokich rzesz publiczności czytającej i cho- 
dzącej do kin i teatrów, oraz bez znudzenia słuchającej „koncertów rek- 
lamowych* przez radjo, to najnowsze istne „monstrum“, odbierające 
człowiekowi wszelką chęć do myślenia i skupienia umysłu i ducha w nie- 
zamąconej ciszy i spokoju. 

Ci poważni myśliciele społeczni, śledząc obecne sposoby i drogi po- 
stępu lub cofania się kultury obyczajów ludności, bystrym umysłem spo- 
strzegli, że głód duchowy człowieka stał się w dzisiejszych czasach bardzo 
pożądanym przedmiotem wyłącznej spekulacji różnych „rycerzy przemysłu”, 
niby literacko-artystycznego, gorliwie zabiegających o zdobycie masy 
widzów i słuchaczy i to najczęściej przez bezczelne. schlebianie najniższym. 
instynktom tych mas, byle tylko dla względów zysku kasowego zjednać. 
sobie jak najliczniejszą klientelę i to taką jeszcze, której bardzo łatwo 
można wmówić najpośledniejszą strawę umysłową, poprostu tandete. 

W badaniach tych doszli do przekonania, że człowiek współczesny 
nie ma zasadniczego pionu duchowego, niezbędnego dla trwałej budowy 
wewnętrznej, i że rozwija się raczej pod naporem sił zewnętrznych, niż 
przez ciche, własne a ciągłe samokształcenie swego ducha i umysłu, jak ` 
to się działo w wiekach średnich przeważnie w licznych celach klasztornych. 
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Godzi się tu wspomnieć pojawienie się przed 30 laty książki Leopolda 
Staff'a, niepośledniego poety, p. t. „Kwiatki Św. Franciszka z Assy zu “ 
a z niej jeden ustęp pięknie opowiadający jak ten św. ,,Biedaczyna“ wy- 
kładał bratu Leonowi na czem polega „radość doskonała” u człowieka. Na 
bezgranicznej pokorze, tej najwspanialszej cnocie, którą człowiek tylko 
wewnętrzną siłą woli i ducha u siebie wyrobić jest w stanie. 

Radość doskonałą przynosi ujarzmienie grzesznych popędów, opano- 
wanie złych instynktów natury człowieczej, co tylko można osiągnąć 
przez życie religijne i pobożne, jakiemi odznaczały się wieki średnie aż 
do 17 stulecia. Te wieki należały nam teraz wspomnieć jako wzór życia 
społecznego dla dzisiejszej Europy i jej świeckich rządców. Nieznanemi 
były w nich takie, jak dzisiejsze niezgody i nienawiści między narodami. 
Ich egoizm ujarzmiały liczne zakony duchowne i klasztory, zwłaszcza fran- 
ciszkańskie, tylko przez żarliwość religijną. 

Ówcześni władcy Europy byli ludźmi pobożnymi i nader światłymi, 
bo uznawali pracę duchowną zakonników za najlepszy sposób stepienia 
złych popędów natury ludzkiej. Toteż mnożyły się klasztory, jakby 
twierdze przeciw szatańskim występom złego ducha. Królowie i książęta, 
a za ich przykładem inni panowie, hojnie wspierali zakonników w walce 
przeciw wszelkim wybrykom i wybujałościom złych popędów. Duch ofiary 
dla chwały Bożej zapanował przez liczne wspaniałe świątynie i przejmo- 
wał całe narody i ludy, wychowując je w pokorze i pogardzie wszela- 
kiego zbytku. Dość wspomnieć jak skromnemi były potrzeby możnych, 
jak zwalczano rozkosze i niemi gardzono. Na dworach wielu panów 
i książąt a nawet królów naśladowano życie zakonników. Totez nie rosła 
chciwość, bo ją ujarzmiano cnotami i ślubami ubóstwa, czystości i po- 
kory, które były krzewione tylko przez życie pobożne i religijne. 

Tylko religijność sprawiła, że znaczny ogół chrześcijańskiej Europy 
opanował w średniowieczu swe pożądliwości. Czynne przykłady miło- 
sierdzia zakonników, jak rozdawanie jałmużny, karmienie głodnych, pie- 
legnowanie chorych, okrywanie nagich, były najlepszemi środkami tępie- 
nia egoizmów i występków. Doznawane przez ubogich miłosierdzie 
wstrzymywało ich od złych myśli iuczynków, gdyż budziło w nich uczu- 
cie wdzięczności i poskramiało porywy zazdrości i nienawiści względem 
możnych i bogatych. Ci bowiem znów jawnie wyznawali i głosili, że są 
tymczasowymi Szafarzami dóbr ziemskich, mówiąc otwarcie: „To nie moje, 
to wszystko Boskie". (C. d. n.) 


Katolicyzm czy komunizm?... 


Niema i nie może być prawdy połowicznej. Prawdę, jak dziecko w są- 
dzie Salamona, można przyjąc tylko całkowitą, albo całkowicie się jej wy- 
przeć. Wszelkie próby dzielenia jej i gotowość przyjęcia jednej tylko jej 
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cząstki prawdę zapijają i czynią z niej rzecz martwą, bezwartościową. We 
współczesnym świecie ścierają się z sobą dwa tylko zasadnicze Światopo- 
glądy: ideje katolicyzmu z doktryną komunizmu, a przedmiotem sporu 
jest prawda życia. Nie może tu być mowy o kompromisach, trzeba się 
zdecydować: katolicyzm albo komunizm. 

Ten niezmiernie poważny problem, którego rozwiązanie decyduje 
o losach ludzkości i rozstrzyga, czy Świat zdobędzie prawdę życia, czy też 
pozostanie bezdusznym, stał się punktem wyjścia dla bardzo ciekawych 
rozważań prałata Sheen'a, profesora uniwersytetu katolickiego w Ameryce, 
przedstawionych w referacie na ostatnim kongresie eucharystycznym w Cle- 
veland a niedawno powtórzonych w skrócie w paryskiem czasopiśmie 
„Prêtre et Apótre”. 

Doktryna komunizmu dzisiejszego to nie pewien pogląd ekonomiczny, 
to system filozoficzny usiłujący ducha wtłoczyć w ustalone ramy celów 
ekonomicznych, materjalistycznych. Z tego punktu widzenia komunizm nie 
jest czemś zupełnie nowem, operuje on tą samą logiką, co zwalczany 
przez niego kapitalizm. Różnica polega zaś tylko na tem, że gdy kapitalizm 
Sprawy ekonomiczne uważa za główny cel życia ludzkiego, komunizm 
czyni z nich cel jedyny. Praktycznie biorąc, komunizm nie rozpoczyna 
nowego okresu społecznego, lecz raczej zamyka erę minioną. Rewolucja 
komunistyczna nie jest przeto kwiłeniem rodzącego sie „nowego“ Świata, 
lecz przedśmiertelnym jękiem tego systemu społecznego, który przed trzy- 
stu laty wziął rozbrat z tą tęsknotą za królestwem Bożem na ziemi i ludz- 
kość ku ziemskim jedynie skierował celom. Dlatego komunizm nie jest 
wyłączną osobliwością Rosji sowieckiej, gdzie w służbie haseł ekonomi- 
cznych zmobilizowano całą 160-cio miljonową ludność, przekształcając kraj 
w jakieś olbrzymie mrowisko bezdusznych, pozbawionych Boga istot. 
Widzimy go także w Meksyku, gdzie „dla politycznych względów* za zbro- 
dnię stanu uważa się cześć dla Ukrzyżowanego, a jednocześnie i w Niem- 
czech, gdzie okrywszy się maską „rasizmu“ poto p»dkopuje wiarę w Tego, 
co wskrzeszał umarłych, aby wskrzesić zamarłe barbarzyńskie kulty po- 
gańskie. 

Okres wojny Światowej przyzwyczaił ludzkość do ciągłych mobilizacyj, 
nieustannych zbiorowych wysiłków, głusząc w ten sposób zbyt już wybu- 
jały indywidualizm, ale doprowadził także do tego, że dziś człowiek jako 
jednostka nie ma znaczenia, ceni się go tylko w masie, nie widzi zupełnie 
jego duszy, bo szuka ciała i rąk, dba się nie o jakość lecz o ilość głów ludz- 
kiego stada. Komunizm tę tendencję pomniejszania wartości człowieka jako 
indywiduum doprowadził do szczytu, stwarzając kolektywy i poddając kon- 
troli największe nawet głębie duszy ludzkiej, chce bowiem kierować bez 
wyjątku wszystkiemi problemami życia. Komunizm jest przeto czemś więcej 
niż systemem gospouarczo-spolecznym, jest swego rodzaju religją i to nie 
heretycką sektą w łonie istniejących religij, lecz religją samą w sobie. Religja 
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ta ma swoją biblję — „Kapitał” Marksa, ma swój grzech pierworodny — 
kapitalizm, ma swe przykazania — walkę klasową, ma swój mesjanizm — 
pożądanie ustroju społecznego bez klasowego i jakiejś rasy bez idei Boga. 

Gdy przed dwudziestu blisko wiekami rodził się w Betlejem Chrystus, 
stosunki polityczne i gospodarcze ówczesnego Świata w wielu rzeczach 
przypominały stosunki obecne. Światem rządził militaryzm pod ochroną 
rzymskich orłów, ludność jęczała pod ciężarem podatków. I ciekawem jest, 
że Ten, który przyszedł odrodzić Świat, nic nie mówił o swoim militaryźmie, 
swojej skarbowości, swojej ekonomji, natomiast bardzo surowo osądzał 
porządek istniejący. Dlaczego tak czynił? Dlatego, że rozwiązania nawet 
spraw politycznych i gospodarczych szukać należy w dziedzinie ducha, 
który trzeba było odrodzić. 

Szanując i na wysokie szczyty wynosząc indywidualność ludzką, 
Chrystus jednocześnie stworzył Kościół, to jest wspólnotę wszystkich. A tej 
wspólnocie najidealniejszej z instytucyj ludzkich, nadał przywilej niebylejaki: 
uczynił zen Swe Ciało mistyczne, w którem, jak dusza w ciele, trwa, myśli, 
rządzi, które uŚwięca... 

Jeżeli społeczeństwo w rozumieniu komunistycznem porównać można 
z mrowiskiem, gdzie funkcje społeczne mrówek sprowadzają się do funkcyj 
czysto mechanicznych, to Kościół, ciało mistyczne Chrystusa, jest ciałem 
rzeczywistem, składającem się z mnóstwa komórek, gdzie jednak oko nie 
może być uchem a płuco sercem. W tem spoczywa podziwiana przez 
wszystkich siła Kościoła i jego żywotność. To nie umiejętna celowa orga- 
nizacja, to nie dyscyplina, lecz dowód istotnego życia. 

Kapitalizm poszczególnego człowieka ceni jako parę rąk roboczych, 
komunizm widzi w nim „żołądek“, który trzeba karmić dopóki pomaga do 
gromadzenia bogactw dla tego arcykapitalisty, jakim jest państwo sowieckie. 
Inaczej Kościół. Nie patrzy on na człowieka ani jako na ręce robocze, ani 
jako na żołądek pochłaniający część z mrówczą skrzętnością gromadzonych 
zapasów, lecz najbardziej podziwu godny twór Boży, złożony z ciała i duszy 
na podobieństwo Boga, od którego wziął swój początek i do którego, jak 
planeta odbywszy drogę po swej orbicie, powróci. Dla Kościoła przeto 
jednako cenną jest dusza Szekspira czy Waszyngtona, jak też każdego 
z tych miljonów mobilizowanych czy do pracy po fabrykach, czy na wojnę. 

Rewolucja francuska rzuciła w Świat hasła: wolność, równość, brater- 
stwo. Na tych hasłach wychowywały się pokolenia, a co z tych haseł uczy- 
niono? Kapitalizm ochotnie podjął okrzyk: Wolność! A zrozumiał to hasło 
tak, że oznaczało ono tylko nieskrępowaną ani naukami Kościoła, ani prze- 
pisam: państwowemi wolność gromadzenia bogactw przez jednostki silniejsze 
lub sprytniejsze. Z tego zrodził się skrajny egoizm. Komunizm, choć mówi 
o wolności, praktycznie jej nie uznaje. Wysuwa natomiast na czoło haseł 
równość, która tem się objawia, że wszyscy są równi w niewolnictwie 
państwa-arcykapitalisty. Kościół na długo przed rewolucją francuską, bo od 
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samej chwili powstania, głosił inną zasadę: braterstwa, które w rozumieniu 
chrześcijańskiem zawiera zarówno pojęcie równości wszystkich wobec Boga 
jak 1 wolności opartej na miłośc Boga i bliźniego. 

Zarówno komunizm, jak i katolicyzm ideały swe osiąga walką, tylko 
jakże różną! Komunizm usiłuje zwalczać swych sąsiadów, bliźnich, braci; 
katolicyzm nakazuje przezwyciężanie samego Siebie, swoich wad, swoich 
namiętności. £Łunaczarski głosił kiedyś, że nienawidzi chrześcijaństwa, 
albowiem głosi ono miłość i miłosierdzie. Miłość chrześcijańska jest zaporą 
dla rewolucji, komunizm przeto musi uczyć nienawiści, przez nienawiść 
tylko pragnie podbić Świat. 

Niebawem na świecie dwa tylko główne będą centra: Moskwa i Rzym, 
dwie przewodzące świątynie: Kreml i bazylika św. Piotra, dwa czczone 
ciała: rozkładający się trup Lenina i wiecznie żywe Ciało Chrystusa w Sw. 
Eucharvstji, dwa hymny: „Internacjonał* i „Panis angelicus*, W walce tych 
dwu potęg zwycięży tylko jedna: potęga Chrystusa-Odkupicielal 


Garść wspomnień 
z pobytu w Miejscu Piastowem. 


(marzec—kwiecien 1956) 


Tak sie złożyło, ze szukając ukojenia dla rozbitych nerwów, ci- 
szy ispokoju, wśród którego dusza powoli mogłaby się wzmocnić i przyjść 
do siebie, natrafiłem na kogoś, kto mi powiedział: niech pan jedzie 
do Miejsca Piastowego! Na wielkie dostatki pan tam nie natrafi — wikt 
skromny — może więcej niż skromny — ale jeżeli pan szuka spokoju, 
ciszy i zapomnienia o Świecie, to wszystko to pan tam znajdzie. 

Nie zastanawiałem się długo, bo najgorzej odwlekać decyzję, skoro 
ją należy zaraz podjąć... Powiedziałem tedy odrazu: Dobrze... jadę tam... 
ale któż mię zarekomenduje? Kto mię poleci? Przecież nę tam nikt 
nie zna — więc jakżeżby mię przyjęli? 

— I na to znajdzie się sposób — rzekł mój szanowny protektor — 
napiszę zaraz list do księdza Dyrektora, którego znam osobiście. Mam 
nadzieję, że się uda. Zwracam panu jednak raz jeszcze uwagę, że 
cały tryb życia jest tam tego rodzaju, że na żadne specjalne wygody 
i uprzyjemnienia liczyć pan nie może, więc żeby nie było potem 
rozczarowania! 

— Ależ nie! Wykluczone! Im prościej, tem lepiej... Lubię taki tryb 
życia i znoszę go całkiem dobrze... Właśnie najlepiej mi odpowiada... 

— No dobrze! To spróbujemy... Może z tego coś będzie... Zobaczymyl... 


Te słowa zakończyły naszą rozmowę. Za tydzień przyszedł oczeki- 
wany list... krótki — ale pełen treści — bardzo uprzejmy — nie zachę- 
cający — ale nie odmawiający. Taki list, który się czyta po kilkanaście 
razy i za każdym razem nowe ukryte perły serca się w nim wynajduje. 
List ten rozstrzygnął o wszystkiem. Odpisałem natychmiast, podziękowa- 
łem za przychylenie się do mej prośby i zapowiedziałem swój przyjazd 
na oznaczony dzień i godzinę. Wtorek — godz. 12 w południe — sta- 
cja kolejowa Iwonicz. 

I nareszcie dzień ten tak oczekiwany przeze mnie z prawdziwem 
utęsknieniem nadszedł. Rano trzeba było wstać wcześnie — dokończyć 
pakowania i nie spóźnić się do pociągu odchodzącego w godzinach po- 
rannych. Przy kasie biletowej dziwne miałem uczucie, gdy zażądałem 
biletu do Iwonicza. Kasjer na mnie tak popatrzył, jakby chciał powie- 
dzieć: „Panie!... Sezon zaczyna się dopiero w maju”!... Ale to już zosta- 
nie moją tajemnicą, dlaczego zażądałem takiego właśnie biletu a nie 
innego. Siedząc w pociągu, rozmyślałem ustawicznie nad tem, jakie to 
też będzie to „Miejsce Piastowe*... Słyszałem o niem wiele jeszcze w dzie- 
cinstwie — i o śp. Księdzu Markiewiczu, świątobliwym i wielce zasłużo- 
nym jego założycielu.. Bo właściwie — gdy się mówi o „Miejscu Piasto- 
wem“, to tak jakby się mówiło o samym zakładzie i nikt tego ina- 
czej nie rozumie. Bo i naprawdę tak jest: Miejsce Piastowe — to za- 
kład wychowawczy dla sierót, prowadzony przez XX. Michalitów i bez 
tego Zakładu nie byłoby właściwie w Miejscu Piastowem o czem mówić... 
chyba o tem, że jest tu urząd pocztowy oraz urząd gminny. — Miejsce 
Piastowe bowiem jest według nowej ustawy gminnej siedzibą władz 
gminy zbiorowej. 

Ale wracajmy do rzeczy. 

Chcę opisać, jakiego wrażenia doznałem, stawiając pierwsze moje 
kroki na tem miejscu uświęconem pamięcią nieżyjącego już człowieka, 
prawdziwego tytana ducha, który wydeptał tu w znojnym trudzie ży- 
cia każdą prawie piędź ziemi, który przemyślał śród tych samych je- 
szcze do dziś dnia wznoszących się domów i domeczków; — między tymi 
jeszcze żyjącymi ludźmi tyle serdecznych godzin swego pracowitego ży- 
wota, — który tu własnoręcznie zasadził nie jedno drzewko — a prze- 
dewszystkiem zaszczepił 1 w czyn wcielił i ucieleśnił wielką myśl — stwo- 
rzenia dzieła dobroczynnego na nieprzeciętną miarę, które powinno być 
chlubą ludzkości a przedewszystkiem naszą chlubą narodową. 

Śp. Ks. Bronisław Markiewicz — to postać naprawdę wielka, pro- 
mienna, Świetlana... Znam ją dobrze z rozlicznych reprodukcyj, portretów 
i fotografij... Jaki dziwny, nieziemski wprost urok bije z Jego uducno- 
wionej twarzy, jakie łagodne a jakie przytem głębokie i nadziemskim 
wprost czarem owiane spojrzenie Jego dobrych oczu... Jaka moc wysiłku 
i zamierzeń chowa się w tem pięknie sklepionem czole, kryjącem poza 
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sobą nurtującą gdzieś głęboko myśl. Przez cały czas postać tę naprawdę 
przedziwnie piękną, oblicze to tak uduchowione miałem przed oczami, 
gdy furka zaprzężona w jednego konika wiozła mię gościńcem od stacji 
Iwonicz do Piastowego Miejsca... do tego „Miejsca“, które tak się przed- 
tem zwało i dopiero za czasów Założyciela Zakładu otrzymało swój doda- 
tek: „Piastowe“. 

Pytam po paru minutach chłopca furmaniącego (jeden z wychowan- 
ków Zakładu): — A daleko to jeszcze do Zakładu? — „Zaraz gdy tylko 
miniemy te drzewa, — zaraz pan zobaczy duży, wielki dom na górce 
po tej stronie drogi — O! Ol już widaé‘!... I wskazuje ręką na ten na- 
prawdę zdaleka już w oczy rzucający się murowany, trzypiętrowy gmach 
— poza którym wyłania się z boku drugi jeszcze większy, niedawno 
wybudowany, jeszcze nieotynkowany, a obok niego dalsze, mniejsze już 
budynki warsztatowe i okazała kaplica — kościół, wystawiona niedawno 
według planów architekty — Inż. prof. Zubrzyckiego z piękną kopułą 
pośrodku i dwoma wieżami z dwu stron oryginalnej, w poważnych li- 
njach utrzymanej fasady. 

A więc dojeżdżam do tego mojego portu i przystani dla umęczo- 
nego ducha... Dojeżdżam do tej mojej „Porciunkuli*... Dojeżdżam do tego 
zacisza, gdzie ożywione zaziemskiem światłem bijącem od grobu świąto- 
bliwego swego Fundatora uwijają się sylwetki Jego ongiś uczniów — 
dziś najświatlejszych, najlepszych wychowawców, kształtujących dusze 
opuszczonej, biednej młodzieży, — ucząc ją i zaprawiajac do śycia pra- 
cowitego i życia powściągliwego, — jakie sobie za wzór postawił Patron 
ich i Opiekun już dziś nieżyjący. 

Pierwsze swe kroki skierowuję do kaplicy Zakładowej, aby podzię- 
kować Najwyższemu za doznane dobrodziejstwa i przebłagać Go za krzy- 
wdy, jakie Mu ciągle wyrządzamy naszem całkiem nieraz. odbiegającem 
od prawdziwego Chrystjanizmu życiem. 

Kaplica wywiera niewypowiedziany czar i urok. Wnętrze dopiero 
uderza doskonałem, celowem, harmonijnem rozplanowaniem poszczegól- 
nych wnęków, zagłębień i łuków. Nawa główna wznosi się na masywnych 
ciężkich filarach. Prezbiterjum czaruje poprostu. Z witraży za wielkim 
ołtarzem bije złoty blask na ściany, stopnie i sam ołtarz, na którym 
wznosi się pośrodku dziwnie urocza, rzeźbiona w drzewie postać Madonny. 
Urok tego miejsca jest naprawdę tak niezwykły, że przykuwa i odejść 
nie pozwala — chciałoby się tam już w tej ciszy i spokoju na wieki 
pozostać. 

W bocznym ołtarzu po prawej postać św. Michała Archanioła, 
z rozmachem wymalowana na złocistem tle, skrzydła dominują nad całą 
kompozycją... u dołu potwór — smok, którego zabija włócznią ten pa- 
tron prawdy, jasności i zwycięstwa ludzkiego ducha nad marnością 
tego świata. (C. d. n.) S. S. 
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SPRAWOZDANIE 
ze Zbiórki ofiar na cele Ochronki SS. Józefitek w Kroánie przeprowadzonej 
na zasadzie zezwolenia Urzedu Wojewódzkiego Lwowskiego z dn. 21. 2. 
1935 1. BP. 67/3/35: 
1) wysokość zebranej kwoty 1516 zł .58 gr 


2) wydatki połączone z przeprowadzeniem zbiórki 529 zł. 
3) czysty wynik 987 zł. 58 gr. 


Dr. MACIURZYŃSKI ADAM 


Znaczenie gruntownego myślenia w życiu 


człowieka i nauka jego w szkole. 
(Ciąg dalszy) 
5. Najgłówniejsze wady. 

Po tym ogólnym zarysie, jakby w kalejdoskopie pokazanych uchybień 
i celów ogólnych przejdźmy do szczegółowego omówienia naszych wad, a na- 
stępnie do również szczegółowego zastanowienia się nad środkami, zapomocą 
których możnaby przeprowadzić naprawę. 

W sprawie wad możnaby wiele rozprawiać, która z nich jest największą, 
że tak powiem, matką wszystkich innych (panującą). Asceci twierdzą, że jest 
nią pycha i chciwość, inni mówią, że głupota jest matką wszystkiego zła. Ja 
zaś myślę, iż źródłem wszystkich błędów i niepowodzeń człowieka jest jego 
bezmyślność, brak należytego namysłu i rozwagi Bardzo wielką rolę odgrywa 
tu i brak jasno wytyczonego celu, oraz brak planowego obmyślenia środków 
osiągnięcia czegoś, Wyrobione zaś zdrowe zasady krytyczne i umiejętne sto- 
sowanie ich zaprawdę niepoślednią odgrywają tu rolę. Rozejrzyjmy się nieco 
w powyższem zagadnieniu. 

Widzimy i słyszymy bardzo często w życiu potocznem, jak ludzie postę- 
pują w myśl oklepanego powiedzenia »Jak Bóg da«. Bardzo to licha, marna 
zasada. Zamiast bowiem tego, aby ktoś działał i myślał sam za siebie, składa 
to na P. Boga, jak gdyby P, Bóg był obowiązany działać i myśleć za byle 
lenia; powinna tu obowiązywać zasada: » Módl się i pracuj«. 

Drugiem ulubionem naszem przysłowiem, owem uosobieniem głębokiej 
bezmyślności jest nasze staropolskie powiedzenie, Jakoś to będzie (rodzony 
brat podobnego szczytu domorosłego mądralstwa: »zastaw się a postaw siex). 
Czyż nie świadczy ono o wielkiej bierności 1 obojętności mówiącego? Czyż 
nie jest istnym symbolem lenistwa duchowego? Podobna atmosfera czyż 
wpływa dodatnio na naszą młodzież? 


6. Bezmyślność młodzieży. 

Zapytajmy naszą młodzież szkolną co myśli ona uczynić w przyszłości? 
Jaki zawód myśli sobie obrać? Ogromny odsetek ('/,) bo do $09/,i to nawet w naj- 
wyższych klasach i kursach nie da jasnej, stanowczej odpowiedzi, Żyje bez- 
myślnie, bezplanowo z dnia na dzień. Uczy się mniej lub więcej pilnie, ale 
byle tylko ukończyć szkołę lub klasę. 

„Gorzej się dzieje, gdy taki młodzian lub dziewoja po ukonczeniu szkoły 
nie wie co ma ze sobą począć i błąka się kilka i kilkanaście miesięcy po 
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wydziałach, I to nietylko tak jest teraz, ale tak było i przed wojną. (Nie- 
które opieki szkolne spostrzegły to już i urządzają dla wyższych klas odczyty, 
na których wykładowcy, zaproszeni z poszczególnych zawodów, pouczają słu- 


_chaczy o swych działach), (C. d. n.) 


Mowa jako środek porozumiewania się ludzi 
z ludźmi. 


Już starożytni mówili że jeżeli »mowa jest srebrem, to milczenie jest 
złotem. 

Bardzo mądre zdanie i bardzo głęboka zasada. Jak każda jednak z tych 
zasad ogólnych, które się utarły w rozmaitych sentencjach i powiedzeniach 
przyjętych przez świat i ludzi w życiu codziennem — nie może być stoso- 
wana rygorystycznie i bez wyjątku, bo doprowadziłoby nas to do absurdu, Lu- 
dzie pracy, ludzie. zagłębieni w książkach i ludzie nie mający wiele czasu 
na prowadzenie takich sobie zwykłych codziennych pogawędek mało zazwy- 
czaj mówią i niechętnie, a to, co mówią, jest zawsze pełne treści i ma 
swoje nieraz głębokie znaczenie, Czy z tego jednak wynika, że nie powin- 
niśmy wogóle nic mówić albo tylko bardzo rzadko, gdy zmusi nas do tego 
konieczność wyjątkowa i gdy odezwanie się staje się nieodzowną potrzebą? 

Gdyby tak było, to powoli ludzkość zatraciłaby świadomość tego, że 
jest obdarzona tym cudownym darem bożym, jakim jest mowa, i zamiast 
ten dar rozwijać 1 pielęgnować, aby stał się w naszem posiadaniu naprawdę wysoko 
kultywowanem i rozwiniętem bogactwem duchowem -— doszłaby w ostatecznym 
wyniku do zupełnego zatracenia wartości tego czynnika mającego tak wyją- 
tkowe wprost znaczenie w życiu tak poszczególnych jednostek jak i całych 
społeczeństw. 

Przecież wiadomą jest rzeczą, że »sztuka pięknego i starannego wysła- 
wiania się« — »sztuka należytego mówienia4 — była swego czasu bardzo 
a bardzo ceniona. W starożytnej Grecji i Rzymie były specjalne szkoły za- 
kładane, w których uczono obywateli pięknie i rozumnie mówić. Kształcono 
w tych szkołach przyszłych mężów stanu, obrońców i zastępców sądowych, 
kandydatów na sędziów, parlamentarzystów i dyplomatów, kształcono ich 
w t. zw. »retoryce« i »dialektyce« — a nauki te utrzymały się jeszcze 
przez długie wieki jako obowiązujący przedmiot nauczania w szkołach sre- 
dnich (gimnazjach i liceach) — aż do ostatnich prawie czasów. 

Wiek XX, który obecnie przeżywamy, nieżyczliwie trochę usto- 
sunkował się do problemu kształcenia mowy u człowieka inteligentnego — ame- 
rykanizacja i szybkie tempo nowoczesnego życia, zmaterjalizowanie wiedzy 
i wyrzucenie prawie poza nawias całej tak ważnej dziedziny kulturalnego 
rozwoju ducha — postawiły wielką barykadę i zatamowały, ograniczyły w bar- 


dzo poważnej mierze te nauki, które właśnie z rozwojem ducha ludzkiego 
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czyli t, zw. »humanizmem« mają cośkolwiek wspólnego. Odbiło to się w bar- 
dzo niekorzystny sposób i na tej sprawie właśnie, t. j. sprawie zwracania 
szczególnej uwagi na to, aby mowa nasza była kulturalna, abyśmy się po- 
sługiwali w mowie odpowiedniemi wyrażeniami, abyśmy mowy naszej nie 
zanieczyszczali i poziomu jej nie obniżali przez używanie zwrotów i słów tego 
rodzaju, które wogóle w ustach człowieka inteligentnego nie powinny znaleźć 
miejsca, Odbiło się to także bardzo niekorzystnie zwłaszcza na zwyczajach 
i obyczajach młodzieży, a więc tej cząstki społeczeństwa właśnie, na której 
spoczęły najbardziej głębokie uczucia ogółu, najżywsze nadzieje i najszczersze 
zaufanie. 

Nie wiedzieć — jak to nazwać — czy jest to pewnego rodzaju bun- 
czuczność i chęć udawania, czy jakieś dziwne junactwo, czy popisy- 
wanie się jakiemiś cechami zgoła niechwalebnemi. 

Przysłuchiwałem się nieraz rozmowom takim i naprawdę - trudno było 
zrozumieć, co to jest za mowa, co to za język, co za jakaś dziwna 
gwara. Ani to narzecze ludowe, ani to jakieś literackie zwroty — tylko 
poprostu z ulicy, z tego żargonu najpospolitszego zapożyczone określenia, 
które właściwie wstyd powinny przynosić tym, co się niemi tak chełpią 
i przechwalają. 

Słyszałem zwroty takie, jak »granda«, »grandziarzex, »kanciarzed, 
»bujać to my ale nie nas, »kiwnął go elegancko«, »klasa chłop, 
»szmoncami sobie zawracać pałę« — itp. 

Nie naliczyłby tego wszystkiego, bo słownik cały możnaby z tych 
zwrotów ułożyć i dać go dopiero komuś bardzo mądremu do opracowania, nie 
każdy bowiem jest w stanie wszystkie te wyrażenia zrozumieć i sens ich 
odgadnąć. 

A wszystko to dowodzi nie niedbałości ale wprost jakiegoś niechlujstwa 
w naszej mowie, które od starszych przeszło do młodzieży a skoro mło- 
dzież tem nasiąkła, to już trudno jej będzie od tego się odzwyczaić i zo- 
stanie juz chyba na zawsze w życiu tych młodzieńców to złe przyzwyczajenie 
i zbrukają mowę swoją w rodzinach, jakie kiedyś założą i dzieci ich tak 
zaczną mówić kiedyś, jak oni mówią, i tak sponiewierany zostanie na 
zawsze ten skarb najdroższy narodu, jakim jest jego mowa ojczysta, jego język... 

A przecież dziwna rzecz. Ci sami młodzieńcy przywiązują tak wielką 
prawie zawsze wagę do swego stroju, do swego ubrania. Pięknie wcięty 
płaszcz o szerokich ramionach, w modnym kolorze, kołnierzyk, koszula 
— wszystko musi być »tip top« — kapelusik junacko na głowę założony, 
krawat modny, rękawiczki szyte grubym ściegiem z jakiejś egzotycznej skóry. 

Więc jest dbałość o wygląd zewnętrzny — tylko niema dbałości o to 
co i jak sie mówi« — niema dbałości o te »wyrazżenia%, jakich się używa 
w stosunku czyto do kolegi, czy do przyjaciela, czy do rodziny, czy wreszcie 
do obcych ludzi, Nie dbamy o to, bo się nam wydaje, ze to jest rzecz 
błaha, drugorzędna, małej wagi. 
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A przecież rzecz jest wielkiej wagi zaprawdę! 

Więc nie o to idzie, abyśmy się wyrzekli mówienia i stali się mrukami... 
pozdrawiali sie jak niedzwiedzie mruczeniem.., a porozumiewali sie ze soba 
na migi lub w inny jakiś sposób. Nie w tem znaczeniu jest milczenie zło- 
tem a mowa tylko srebrem. Wszelkie nadużycie czegokolwiek jest nieodpo- 
wiednie i niewłaściwe — tak samo i nadużycie mowy, które może mieć 
formę gadulstwa nieznośnego 1 przykrego, plotkarstwa, intryganctwa, kłótli- 
wości etc. Taka mowa — mowa tego rodzaju ani Bogu na chwałę nie 
idzie, ani nam korzyści nie przynosi, ani pożytku naszym bliźnim, których 
miłować mamy. 

Mowa nasza musi posiadać — jak zresztą każda inna czynność nasza 
— treść dobrą i formę poprawną. Treść wtedy jest dobra, jeśli mowa nasza 
odpowiada jakiemuś dobremu celowi — forma zaś, gdy nie obraża uszu na- 
szych tego rodzaju wyrażeniami i zwrotami, które czynią ją przykrą, niemiłą, 
nieczystą... Taka mowa — czy to będzie przemówienie na jakiems większem 
zebraniu, czy dyskusja tocząca się w mniejszem gronie przyjaciół, czy zwy- 
kła rozmowa między ludźmi w domu, na ulicy, na spacerze — jakabądź spowoduje 
ja przyczyna byle godziwa i o ile czas na to jest właściwy i odpowiednia 
pora, nigdy nie będzie ani Boga obrażać, ani uszom bliźnich naszych nie 
stanie się wstrętna. Taka mowa jest największą ozdobą i chwałą człowieka, 
bo jest pielęgnowanym i starannie kultywowanym darem Bożym, darem, 
który spośród wszystkich stworzeń żyjących na świecie posiada jeden tylko 
sam człowiek, darem, który jest równocześnie największym skarbem narodu, 
darem, którego wysokiej wartości nikomu z nas bezkarnie obniżać nie wolno! 

Czas na to najwyższy, abyśmy powrócili do tej staranności i dbałości, 
jaka cechowała w mowie przodków naszych, abyśmy spowrotem kształcić 
się poczęli w tym kierunku i na to usilnie zwracać uwagę, jak mówimy, 
jakich używamy zwrotów i wyrażeń, jaka jest forma tych naszych myśli, 
które mową naszą chcemy wyrazić. | 

Naród nasz ukochał swoją mowę i zachował ją czystą i nieskaloną przez 
całe wieki, Rozczytujemy się dziś jeszcze w pismach pisarzy t. zw. wieku 
złotego naszej literatury, Kochanowskiego, Orzechowskiego, Łukasza Géorni- 
ckiego — i pisma te za wzór stawiamy sobie dziś jeszcze jako ideał wydobyty 
z zamierzchłych czasów. 

Naród nasz wydał wielu lingwistów — zasłużonych badaczy języka 
polskiego (Linde, Oskar Kolberg, — z nowszych Małecki, Kryński i cała 
plejada innych). Są jeszcze zakątki kraju w naszej Polsce, gdzie u ludu 
przechowują się piękne wyrażenia nasze rodzime, własne — pieśni i podania 
napisane czystą polszczyzną. Są to zabytki t. zw. regjonalizmu, które skrzęt- 
nie dziś zbieramy i staramy sią je uchronić od zniszczenia. 

Naród nasz wreszcie, po' zrzuceniu z siebie pęt niewoli uzyskał 


zarazem możność uwolnienia swej mowy od tych wszystkich obcych naleciałości 
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i zwrotów, które ją zanieczyszczały a które do niej wprowadził język zaborców.. 
Skoro zatem nikt nam już nie psuje, nie brudzi naszego języka — nikt z obcych, 
bośmy już tę cudzą przemoc zwalczyli i zgnietli a Bóg nam dał tę łaskę 
wielką żyć spowrotem w wolnej i odrodzonej Ojczyźnie, to czyż nie wiel- 
kim jest naprawdę grzechem, czy nie jest czynem okrutnym i bezmyślnym 
psucie świadome i niszczenie tego skarbu, jakim jest nasza piękna mowa, za- 
nieczyszczanie jej i deformowanie rozmaitemi zwrotami, których wstydzić powin- 
niśmy się użyć wogóle, zohydzanie jej i obrzydzanie sobie samym i innym! 

Czas najwyższy zawrócić z tej złej drogi! 

Mowa nasza jest formą, w jakiej się przejawiają nasze myśli... Myśl 
zaś jest najbardziej istotną treścią naszego ducha! Jakie są nasze myśli, 
taka i mowa. Po mowie poznać, co kto myśli, a jakie myśli, takie i uczynki! 

Starajmy się zatem poprawić, uszlachetnić, upiększyć mowę naszą, jeśli 
dotychczas nie przywiązywaliśmy do tego należytego starania! 

Wyrzućmy precz poza nawias naszej mowy to wszystko, co ją szpeci, 
co ją deformuje, zohydza! 

— Wyrzućmy precz te jakieś uliczne, żargonowe zwroty — to jakieś głu- 
pie, bunczuczne fanfaroństwo, zostawmy mowę naszą czystą i poważną w jej 
niepokalanej własnej drogocennej szacie a przekonamy się niebawem, 
że gdy zaczęliśmy mówić poprawnie i starannie, to i myśli nasze staną 
się lepsze i za myślami pójdą lepsze uczynki. 

Bo mowa nasza jest tem oknem duszy naszej, przez które ona wygląda 
na świat boży. A dusza od Boga jest nam dana i wszystko, co od niej po- 
chodzi, winno mieć jak i ona sama szatę niepokalaną i czystą. 

Wtedy i życie nasze będzie lepsze i będzie czyściejsze, bo zła mowa 
prowadzi do najgorszych rzeczy — i o takiej to mowie powiedział mędrzec, 
że lepsze jest od niej milczenie. 

Ale dobra mowa — to skarb wielki — to dar Boży — i ten dar win- 
niśmy pielęgnować, rozwijać i cenić, abyśmy go nie zatracili świadomie a wo- 


bec Stwórcy nie stali się niewdzięcznymi. myer 


Usmiechnij sie! 

Bardzo wiele ludzi nie odróżnia uśmiechu od śmiechu i wy- 
daje im się, że uśmiech to jest taki „mały śmiech* — wywołany uczuciem 
zadowolenia, błogości, sytości czy coś podobnego. Wiemy dobrze, że 
śmiech wywołany zostaje na naszej twarzy nietylko przez radość z cze- 
gos (wesołość) — ale (i to w głównej mierze) przez poczucie śmieszności 
jakiejś rzeczy, sytuacji czy osoby (komizm). len śmiech jest poprostu na- 
turalną reakcją organizmu, gdy odbiera zmysłami wzroku czy słuchu wra- 
żenia czegoś, co jest komiczne, zabawne. | ten „śmiech“ nie ma nic wspól- 
nego z uśmiechem — chyba tyle, że w jednym i drugim wypadku twarz 
nasza przybiera podobny wyraz, 
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O śmiechu jednak i tych wszystkich jego rodzajach, które wynikają 
jako naturalna reakcja organizmu na widok rzeczy zabawnej, Śśmiesznej — 
nie mam zamiaru mówić, bo jeston zjawiskiem tak naturalnem, jak kaszel, 
chrząkanie, kichanie i t. p., które to ohjawy są również sposobami reago- 
wania organizmu na pewne podrażnienie zzewnątrz. 

Natomiast pragnąłbym, abyśmy się zastanowili nieco nad tem, czem 
jest na twarzy człowieka uśmiech. Ten uśmiech, który zdobił przeważnie 
oblicza świętych pańskich, ten uśmiech, który dostrzegamy najczęciej na 
twarzach ludzi zacnych i dobrych, ten uśmiech, który zawitać potrafi na- 
wet na twarz człowieka pogrążonego w nieszczęściu, ten uśmiech, który 
zdobi nieraz nawet oblicza ludzi zapracowanych w pocie czoła, umęczonych 
fizycznie, zakłopotanych duchowo. 

Cozby ten uśmiech miał wspólnego ze śmiechem? Chyba to jedno, że 
nadaje twarzy wyraz więcej promienny, radosny. Ale czy ten uśmiech jest 
również samoczynną reakcją organizmu na jakieś wrażenia komiczne, śmie- 
szne, zabawne? 

Gdyby tak było, to chyba nigdy nie uśmiechałby się człowiek pogrą- 
żony w nieszczęściu — zakłopotany, zmartwiony. Bo i z czegóż miałby 
się radować? Z nieszczęścia swojego? To dopiero byłoby wbrew naturze. 

Uśmiech ten wynika z zupełnie innej przyczyny. Jest on świadomem 
odbiciem się na twarzy wyrazu naszej duszy. 

Człowiek zasępiony, ponury — przeważnie i duszę miewa ponurąi za- 
sępioną. Rzadkie są wypadki, bardzo naprawdę rzadkie, gdzie wyraz 
twarzy nie zdradza prawdziwego stanu naszej duszy. Albo mamy wtedy do 
czynienia z szorstką, chropawą rubasznością zewnętrzną, pod którą kryje 
się nieraz wewnętrzna anielskość, albo wprost przeciwnie uśmiech czło- 
wieka jest obłudny: i fałszywy... człowiek ten uśmiecha się, mając duszę 
złą i ponurą. 

Przeważnie jednak wyraz twarzy odpowiada wyrazowi naszej duszy. 
Człowiek uśmiechnięty ma duszę pogodną — nawet wtedy, gdy przytła- 
czają go nieszczęścia, gdy inny zgrzyta zębami i rozpacza. Człowiek 
o duszy pogodnej nigdy się nie załamie, nigdy nie popadnie w rozpacz. 
On zawsze ma w duszy światłość promienista, którą na niego zsyła Bóg 
w formie łaski poświęcającej. Ta łaska poświęcająca staje się sczasem nie- 
rozłącznym towarzyszem duszy takiego człowieka. Człowiek taki, cokolwiek 
go w życiu spotka złego czy dobrego, przyjmuje jako zrządzenie Opatrzno- 
ści. Nie upada nigdy na duchu, nie łamie się, nie rozpacza, gdy wichury ży- 
«la w niego uderzają, nie upada na siłach, nie poddaje się przeciwieństwom 
z biernym fatalizmem, walczy z niemi, zmaga się z życiem, nie zdaje się we 
wszystkiem na Opatrzność Boską, ale się Jej pokornie poddaje. Wie, że jest 
niczem, proszkiem tylko w stosunku do Boga, i to poczucie małości jego 
wobec Stwórcy daje mu spokój wewnętrzny, daje mu tak upragnioną wielce 
pogodę ducha... daje mu siłę i wytrwałość do znoszenia przeciwieństw życia. 
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I ten człowiek nie kłamie, mając twarz uśmiechniętą, choć do jego 
serca zagości smutek. Smutek jest jego istotną treścią — uśmiech na twa- 
rzy jest tą szatą codzienną, w której wyraża się stan jego duszy. Serce mo- 
że być smutne ale dusza nie podda sie. Dusza raduje się zawsze z tego, 
że posłusznie spełnia wolę Niebios. Dusza tego człowieka promienieje — 
a to promieniowanie przejawia się nazewnątrz w uśmiechu pogodnym, jaki 
zdobi jego twarz. 

Uśmiechał się zawsze Św. Franciszek z Asyżu nawet wtedy, gdy nie- 
szczęścia i choroby go trapiły, Uśmiechnięty był zawsze Sw. Stanisław Kost- 
ka i Św. Jan Bosco i wszyscy ci wielcy święci pańscy, którzy przyktadein 
swoim nam służą i zagrzewają nas do życia cnotliwego. 

Jakaż przedziwnej słodyczy pełna twarz św. Teresy, do której wszyscy 
mamy dziś takie szczególne nabożeństwo. 

Na wszystkich tych twarzach największych nawet filozofów i myślicieli, 
doktorów Kościoła, jego biskupów i męczenników spotykamy tę pogodę 
wewnętrzną ducha wyrażającą się w uśmiechu. 

Starajmy się ich wtem naśladować. Gdy twarz nasza stanie się pogodna 
i gdy zawita na nią uśmiech, to 1 dusza nasza powoli zacznie się prze- 
istaczać. Bo uśmiech człowieka ma to do siebie, że sięga w głąb duszy 
jego. | samo myślenie o tem i staranie się, aby wygląd naszego oblicza nie 
był dla drugich przykrym i odpychającym, zmusza nas do uformowania odpo- 
wiednio naszej duszy. 

Nie gardźmy więc uśmiechem na twarzy naszej jako podrzędnem akce- 
sorjum życia, które z niem nie ma nic wspólnego. Ma wspólnego i to bardzo 
wiele. Bo na twarzy naszej odbija się stan naszej duszy i jaki wyraz tej 
naszej twarzy, taki po największej części wyraz i forma naszego ducha.. 

Uśmiechajmy się jak najczęściej. Uśmiech łagodny i pogodny nie 
powinien schodzić z naszych twarzy — powinien oddawać wyraz naszej. 
wewnętrznej, słonecznej promienistości. St. 


Jak kształcić skłonności opiekuńcze u dzieci 
i młodzieży. 


Spośród wielu dodatnich skłonności, jakiemi Opatrzność obdarza nas już 
od urodzenia, na uwagę zasługuje skłonność do opiekowania się drugimi. 
Skłonność ta niemniej ważna pod względem społecznym od innych skłon- 
ności, mało jest jednak doceniana i kształcona u dzieci, Tłumaczą to sobie 
tem, że dzieci w wieku młodszym skłonniejsze są raczej do egocentryzmu, 
do opiekowania się swojem własnem „ja“ aniżeli drugimi. A jeżeli okazują 
pewne zainteresowania dla słabszych, to wypływa to zazwyczaj z naśladow- 
nictwa drugich lub chęci postawienia się, względnie zamanifestowania swo- 
jego „ja“. Owszem, nie można temu całkowicie zaprzeczyć, Ale z drugiej 
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strony, gdybyśmy chcieli wszystkie motywy działalności dziecka opierać 
na tych właśnie egoistycznych instynktach, to jak moglibyśmy sobie wy- 
tłumaczyć tę instynktowną wprost miłość, jaką otacza starsze dziecko swą 
młodszą siostrzyczkę lub braciszka, swoje lalki, którym oddaje się całe, 
niepodzielnie. Płacze, gdy lalce stanie się krzywda, cieszy się z jej powo- 
dzenia. Wogóle dziecko bardzo silnie odczuwa niekiedy słabość i nędze 
drugich. 

Skoro tak jest, powinniśmy tę tak ważną pod względem społecznym 
skłonność u dzieci wykorzystać, a przynajmniej skierować ją na droge spo- 
łecznie pożądaną. Uskutecznić to można zapomocą dwóch sposobów: I) przez 
przykład i 2) przez danie dziecku sposobności do Świadczenia pomocy dru- 
gim. Jak wielką rolę odgrywa przykład w wychowaniu, zwłaszcza dla małych 
dzieci, o tem każdy z nas wie. l jeżeli rodzice — wychowawcy i wogóle 
starsi chcą dzieciom dać dobre wychowanie, to przedewszystkięm starają 
się świecić przykładem. Dziecko bowiem bezkrytycznie często naśladuje 
to, co robią starsi, zwłaszcza rodzice i przełożeni. Ciekawą jest anegdotka 
o raku, który widząc pewnego dnia swoje raczęta wstecz chodzące, napom- 
nial je ostro: „czemu wstecz idzieciel? — Dziatwa zaś odpowiedziała: ojcze, 
pokażcie nam jakto wy chodzicie“. Często nie zdajemy sobie nawet sprawy, 
jak wielki wpływ wychowawczy wywieramy, jeżeli wobec dziecka ofiarowujemy 
np.: biednemu żebrakowi okruszynę chleba, głodnych karmimy, słabych 
i płaczących pocieszamy i krzepimy na duchu. Dziecko zdaje nam się tego 
nie rozumie, a jednak obraz ten i uczucia jemu towarzyszące, głęboko 
wrastają w duszę dziecka, tworząc jakby podstawę pod późniejszą zor- 
ganizowaną już strukturę psychiki człowieka dorosłego. A nawet małe dziecko 
zdolne już jest do świadczenia pomocy drugim. Oto przykład. Mała, 6-ciole- 
tnia Krysia widząc pod murem domu opartego żebraka, przygląda mu się 
spoczątku z ciekawością, ale wkrótce, gdy zauważyła natem pooranem bró- 
zdami obliczu łzy, wzbudziła się w niej litość. Chciałaby pomóc, pocieszyć, 
ale nie wie jak. Na drugi dzień zauważyła, jak ludzie wkładali żebrakowi 
do czapki srebrne monety. — Wtenczas twarz żebraka się wypogadzata. 
Zbadawszy sposób pocieszenia żebraka, pobiegła prędko do domu i prosi 
mamusię o pieniądze. Matka chcąc się pozbyć natręta, a nie przewidując celu, 
daje Krysi pieniądz -fałszywy. Dziecko biegnie z tem do starca i szybko 
wkłada mu pieniądz do czapki. Starzec poznał fałszywy pieniądz, ale widząc 
szczerą wolę dziecka, uśmiechnął się i pogłaskał je po główce. Dziecko 
uradowane, na drugi dzień znowu ponawia prośbę o pieniądze, tym razem 
nie została jej prośba jednak wysłuchaną. Ale oto patrzmy jak sobie Kry- 
Sia poradziła: wziąwszy na siebie stary płaszcz i kapelusz tatusia, laskę 
i różaniec do ręki, puka do drzwi. A gdy jej otworzono — udaje miny żebraka 
i wyciąga kapelusz o wsparcie, Tym razem mamusia nie mogła niewyna- 
grodzić tej wspaniałomyślności i przebiegłości dziecka — dała jej pieniądz 
prawdziwy. W tej chwili zmienił się smutny żebrak w wesołą Krysię, która 
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czemprędzej pobiegła aby podzielić się pieniądzem z żebrakiem. Tym razem 
ją podpatrzono. Odtąd mamusia już nie szczędziła małej opiekunce nędzy 
ludzkiej prawdziwych pieniędzy. Często wielką rolę w kształceniu skłonności 
opiekuńczych odgrywa również żywe słowo, uświadamiające dziecko. Dzie- 
cku małemu trudno rzeczywiście przenieść się czasami w położenie drugich, 
dlatego traktuje ich, jako coś nieczułego, a przynajmniej nie czującego na 
równi z niem. Przypominam sobie, jak w dzieciństwie zabierałem się z przy- 
jemnością do wyrywania nóg pająkom polnym, a właściwie nie samą tę 
torturę miałem na względzie, ale raczej to ciekawe zjawisko automatycznych 
ruchów nóg już po wyrwaniu, co nazywaliśmy my, to znaczy dzieci „kosze- 
niem siana“. Dopiero po zwróceniu uwagi przez rodziców, że pająki te cier- 
pią i czują jak i my, tylko nie potrafią tego okazać nazewnątrz, zrozumia- 
łem, że nietylko ten cierpi kto płacze, krzyczy i broni się wszelkiemi spo- 
sobami, ale i ten co mężnie znosi cierpienia. Odtąd zrozumiałem rodziców, 
zrozumiałem życie roślin i zwierząt i zacząłem owszem bronić je przed 
krzywdą. Te i tym podobne uwagi działają często skutecznie na najbardziej 
lekkomyślne i dokuczliwe dzieci. 

Drugim sposobem kształcenia uczuć altruistycznych i skłonności opie- 
kuńczych u dzieci i młodzieży jest dawanie im sposobności do Świadczenia 
pomocy drugim. Sposobność tę znaleźć można na każdym kroku, W szkole 
np.: przez zachęcenie dzieci do wzajemnej pomocy, zwłaszcza młodszym 
dzieciom i to zarówno pod względem naukowym jak i materjalnym np.: 
dzieląc się swoją porcją Śniadania z biednytn, który nawet pierwszego Śnia- 
dania nie jadł. Przytem zwracać uwagę na przyjemność i zadowolenie we- 
wnętrzne, płynące z bezinteresownej pomocy drugim, Tutaj trzeba podkre- 
Ślić ważność organizowanych dzisiajw szkołach „Samopomocy koleżeńskich“ 
i „Dożywiania*. Dzieci, o ile rzeczywiście doznają tej pomocy — wynoszą 
już ze szkoły pewne uświadomienie ważności podobnych instytucyj dobro- 
czynnych w społeczeństwie, jak również samej ofiarności jej członków. Uczu- 
cia te można kształcić również przez zostawienie inicjatywy młodzieży 
w rozdzielaniu i przeznaczeniu na cele dobroczynne pieniędzy, zebranych 
z różnych występów młodzieży, jakie się odbywają na terenie szkoły. Po- 
dobne postępowanie działa nietylko wychowawczo, ale zostawia miłe wspo- 
mnienia i wdzięczność kolegów, którzy mieli szczęście skorzystać z podo- 
bnej wspaniałomyślności koleżeńskiej. Przypominam sobie, jakie przeży- 
waliśmy wrażenie mocy i energji społecznej, gdy po odegraniu przedsta- 
wienia w gimnazjum dyrektor oddając nam pieniądze rzekł: „Sami zapra- 
cowaliście, sami też je przeznaczcie na jakieś cele — jesteście już doj- 
rzatymi“. Nie trzeba było długo szukać górnych celów, były one wśród nas. 
Oto czterech studentów już od kilku dni nie uczęszcza do szkoły spowodu 
niezapłacenia czesnego. Im trza było przyść najprędzej z pomocą. Jedno- 
głośnie zatwierdziliśmy projekt, oddając naszą sumę najbiedniejszym kole- 
gom. To samo można stosować u dzieci młodszych z pomocą jednak star- 
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szego wychowawcy, którego inicjatywa i współdziałanie jest tu prawie że 
konieczna, Sposobności do kształcenia impulsu opiekuńczego dostarcza 
również pobudzanie dziecka do opieki nad przyrodą i zwierzętami. Czynnik 
ten został z powodzeniem wykorzystany w szkołach i zakładach freblowskich, 
gdzie dziecko ma powierzone do pielęgnowania jakieś zwierzątko lub kwiaty. 
Odpowiada za rozwój i życie tych istot. Dlatego stara się być nietylko 
czułym opiekunem ale i obowiązkowym w spełnianiu swych posług, wie- 
dząc, że zarówno roślina, jak i zwierzątko muszą być karmione w swoim 
czasie, w przeciwnym wypadku cierpią głód. Uczy się przez to dziecko 
liczyć z potrzebami innych tak, jak ze swojemi własnemi. Chwalebna jest 
rzeczą to, co zresztą często się dzisiaj widzi, że rodzice dając ofiarę czyto 
w kościele, czy na ulicy biednemu czynią to przez ręce dzieci. Dziecko 
znajduje w tym akcie dobroczynnym nietylko przyjemność osobistą ale 
również wspaniały przykład dobroczynności rodziców. Kończąc, zwracam 
się do was, Szanowni Wychowawcy i Rodzice, abyście wychowując dzieci 
mieli przedewszystkiem na myśli tę istotnie ważną, szlachetną i Chrystu- 
sową cnotę, Ważną zarówno z punktu etyki i religji chrześcijańskiej, jak 
przedewszystkiem z punktu społecznego współżycia, które się na niej za- 
sadniczo opiera. 
St. Nierychlewski. 


Czyja wina? 


Sala sądowa była przepełniona po brzegi. 

Młode panie i panienki przywiodła tu prosta ciekawość. 

Starsze niewiasty — przyciągnęła „litość*. 

Panowie różnego wieku — przybyli posłuchać obrony, jednego ze 
sławnych mężów stołecznej palestry... 

Za kazdem otworzeniem drzwi, oczy wszystkich zwracały się nerwowo 
w stronę wejścia... 

Wyglądano więźnia. 

— Czemu tak długo? — szeptały młode kobiety. 

— Przecież to skandal — co za sądy? — oburzaty się matrony. 

— Jak to można tak ludzi trzymać w napięciu — nerwowo wyrzucali 
z ust starzy panowie. 

— Wiesz! On zapewne teraz będzie śliczny. Bladość twarzy i małe 
"przygnębienie wyryje pewne piętno bohaterskie na jego czoło... — szeptały 
panieki między sobą. 

— Ja już go widzę... Oczyma powalił mnie na ziemię... Jakże go ko- 
cham... — zwierzały się wzajem kobiety... 

— Powinien umrzeć... wykrzykiwały starsze niewiasty rozrzewniając 
się słowy swemi do łez. 
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Ot zwykłe sobie widowisko, które ubawi lepiej niż teatr czy kino... 

W kwadrans po dziesiątej zawarczała przed sądem maszyna... 

Wszyscy rzucili się do okien... 

Karetka więzienna przywiozła Janusza Mirskiego w towarzystwie kilku: 
policjantów z komisarzem na czele. Mirski ze spokojem wysiadł i szybkim 
krokiem wszedł do sali sądowej. 

Oczy widzów zwróciły się ku niemu. 

Panienki westchnęły głęboko... 

Matrony uroniły jedną dużą łzę... 

Panowie uspokoili się zupełnie... 

Mirski usiadł na ławie oskarżonych. Był blady i mocno przygnębiony. 

Ubrany był, jak zwykle, bardzo elegancko: granatowy nowy garnitur, 
śnieżnej białości koszula, takiż kołnierzyk, czarny krawat, starannie zawią- 
zany, czarne modne palto z fokowym kołnierzem i o dużym rondzie czarny 
kapelusz — oto jego strój. 

Duże jego niebieskie oczy w czarnej oprawie spokojnie przebiegły 
salę, spoczęły chwilowo na płaczącej matce i siostrze oraz zadumanym 
ojcu i oparły się na pasyjce żelaznej, stojącej na zielonym stole... 

Przed gmachem sądowym zaciągnięto silne patrole policyjne piesze 
i konne... po sali włóczyli się z kąta w kąt tajni wywiadowcy, obserwu- 
jąc widzów... 

W parę chwil po przyprowadzeniu Mirskiego, tęgiwoźny w mundurze 
z błyszczącemi guzikami otworzył drzwi gabinetu sędziów i ochrypłym 
głosem zawołał: 

Proszę wstać — Sąd idzie! 

Sala zakołysała się, jak fala, i powstała... 

Prokurator, sędziowie i sekretarze zajęli swoje miejsca... 

Wysoki, o ruchliwych oczach adwokat porwał się z ławy, wyciągnął 
z teczki kilka grubych książek i stanął przy stoliku... 

Reporterzy prasowi powyciągali notesy... 

Na sali zapanowała grobowa cisza, przerywana cichem łkaniem matki 
i siostry oskarżonego. 

Mirski powstał, zbliżył się do stołu i ze spokojem odpowiadał na 
pytania przewodniczącego sądu. 

— Jak się oskarżony nazywa? 

— Janusz Mirski. 

— Kiedy urodzony r 

— W 1904 roku. 

— Stan? 

— Kawaler. 

— Zawód? 

— Przy rodzicach. 
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-— Zawód ojca? 

— Buchalter, 

— Miejsce zamieszkania? 

— Łęczyca ul. i t. d. i t. d. 

Odczytano następnie listę świadków, sprawdzono personalja, odebrano 
przysięgę i zaczęto kolejno przesłuchiwać. 

Zeznania przeciągnęły się do późnego wieczora i wniosły do sprawy 
dużo ciekawych szczegółów ciężko obciążających Mirskiego. 

Nikt nie miał nad nim litości, — nawet ci, których karmił, poił i po- 
życzał pieniądze Świadczyli o nim jak najgorzej... 

Mirski blady i spokojny siedział nieruchomo i patrzył na pasyjkę 
żelazną i oblicze sędziów... 

Po krótkiej przerwie zabrał głos prokurator i w krótkich acz silnych 
słowach wyraził oskarżenie: 

Janusz Mirski w dniu 15 listopada 1924 roku napadł ze swoją bandą 
dwór Mańkowice, zamordował właścicielkę, lokaja 1 kucharkę — zabrał 
biżuterję i gotówkę... 

W styczniu 1925 roku napadł jadących z Kozienic żydów, zastrzelił 
furmana i obrabował dziesięciu kupców, w grudniu tegoż roku w biały dzień 
napadł bank 1 zastrzeliwszy kasjera, zabrał całą zawartość kasy i zbiegł... 

Wobec powyższego, na podstawie inkryminowanych oskarżonemu prze- 
stępstw domagam się od sądu wyroku Śmierci przez rozstrzelanie, 

Matka Mirskiego załkała głośno... 

Matrony na sali uroniły znowu jedną dużą łzę... 

Panienki na sali spojrzały na się znacząco... 

Młode kobiety poopuszczały głowy... 

Panowie czekali dalszych emocyj... 

Woźny w mundurze ochrypłym głosem uspokoił szmer na sali, 
przewodniczący sądu zwrócił się do Mirskiego. 

— Czy oskarżony przyznaje się do winy? 

— Przyznaje się tylko do oskarżenia pana prokuratora, ale nigdy do 
tych, którzy razem ze mną bawili się, pili i hulali — rzekł ze spokojem 
Mirski... | 

Po sali przeszedł dziwny dreszcz... | 

Koledzy. Mirskiego, zarumienieni, spojrzeli po sobie, głupio się u- 
śmiechając... | 

W tej chwili zabrał głos wysoki adwokat o ruchliwych oczach, i w go- 
dzinnem przemówieniu, w trakcie którego panienki słały miłosne spojrzenia, 
matrony znowu uroniły kilka łez, a starsi panowie z zadowolenia ściskali 
sobie ręce — żądał, jeżeli nie uniewinnienia dla oskarżonego — to przy- 
najmniej kilku lat więzienia — trzech do czterech najwyżej i to w domu 
poprawczym. 
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Adwokat skończył, oglądając się po sali jakie zrobił na widzach wra- 
żenie, a przewodniczący sądu udzielił „ostatnie słowo“ oskarżonemu. 

Mirski powstał, zbliżył się do stołu i z całym spokojem przemówił: 

— Wysoki Sądzie! Jestem winien i zasłużoną karę ponieść muszę. 
Sprawiedliwości stać się musi zadość. Nie pragnę nikogo rozczulać — 
prawo jest twarde i ma serce z kamienia, stąd też wobec prawa ja jestem 
winien, ale wobec sumienia i Boga winni są moi rodzice — i ci wszyscy... 
którzy dla wrażeń zapełnili tę oto salę, 

— Tak — winni są widzowie mojego dramatu i ci, którzy się dos- 
taé na salę nie mogli... 

see Gdyby oni, zamiast politykować, kłócić się, urządzać tańcujące 
herbatki lub dancyngi, zajęli się takimi, jak ja rozbitkami — nie byłoby 
tych tragedyj. 

— Mnie niechaj Wysoki Sąd ukarze śmiercią przez rozstrzelanie, 
tak, jak domaga się tego pan prokurator — a tych wszystkich, co na 
sali tej siedzą, na banicję, na wypędzenie z kraju. 

Ja popełniłem kilka zbrodni —oni popełnili 1 popełniają tysiące, albo- 
wiem po mnie stanie tu przed sądem tysiące młodych dusz, które miast 


przyczynić się swą młodością chwale ojczyzny — przynoszą jej hańbę 
i olbrzymią litanję przestępstw... 
— Polsko, oto twoi grabarzel — zakończył Mirski i dwie duże łzy 


spłynęły mu po twarzy... 

Zmieszani sędziowie udali się na naradę. 

Na sali zapanowała dziwna konsternacja. 

Panienki przewracały niesamowicie oczyma, matrony w osłupieniu pa- 
trzyły jedna na drugą, panowie wyzywająco rzucali wzrok na Mirskiego, 
adwokat, założywszy ręce na brzuchu, szybko kręcił młynka dużemi pal- 
cami, a woźny w mundurze z błyszczącemi guzikami oparł się o futrynę 
drzwi gabinetu sędziów i pilnie nadsłuchiwał „narady“. | 


O godzinie 9-tej wieczorem weszli na salę sędziowie, zimni, sztywni 
i przygnębieni... 

— Przewodniczący odczytał wyrok: 

— W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Janusz Mirski skazany jest 
na karę Śmierci przez rozstrzelanie. Oskarżony ma prawo korzystać z łaski 
Prezydenta, Wyrok ma być wykonany w przeciągu 24 godzin. 

Mirski przyjął wyrok ze spokojem — tylko fala łez, dużych jak perły 
spłynęły mu po obliczu. 

Poprosił o ostatnie słowo. Udzielono mu. 

— Wysoki Sądzie! — mówił powoli, bo łzy dusiły go za gardło. — 
Mam wielką prośbę. Proszę wyrok wykonać bez mej rodziny i widzów. 
Nie chcę im zabierać drogiego czasu. Ojciec niechaj broni spraw swej 
partji, matka może spokojnie urządzać tańcujące herbatki, a ci widzowie, 
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starzy i młodzi niechaj się dalej bawią i kłócą ... Dajcie mi tylko księdza, 
który w imieniu Chrystusa odprowadzi duszę moją na Sąd Boży. 


Prezydent Rzeczypospolitej odrzucił prośbę o ułaskawienie... 

Świtaniem na stokach Cytadeli stanął Janusz Mirski... 

Odczytano wyrok... Kapłan szeptał ostatnie słowa modlitwy... 

Mirski przycisnął do ust mały krzyżyk i z żalem zawołał: 

— O gdybym wcześniej miał Cię przy sobie, Chrystusie, byłoby dziś 
inaczej!... 

W tej chwili padła komenda, jęknęły karabiny i Mirski z rozstrza- 
Skaną czaszką zwalił się na ziemię... 

Ciało Mirskiego złożono do trumny i powieziono na cmentarz... 

Na śniegu, pod słupkiem czerniła się zdaleka duża plama krwi, 
a w mroźny i zimny świat leciało twarde 1 gorzkie pytanie: 

Czyja wina?! J. Ubysz-Zasępa. 


Z kroniki domowej. 


Dnia 3 maja, z okazji rocznicy wielkiej konstytucji, nasi aktorzy ode- 
grali na scenie ładną, czteroaktową sztukę rodzajową p. t. „Jaśko-bohater*. 
Aktorzy, przeważnie dzieciuchy 14—15 letnie, grali z werwą swemu wie- 
kowi właściwą, Śpiewali, aż się rozlegało, a że przytein, według intencji 
autora, raczej w tym wypadku autorki, odważnie Szli na Śmierć i wiele bo- 
haterskich czynów dokonali, więc po skończonych trudach, zostawiwszy na 
placu parę trupów wrazych, z wielką chwałą i triumfem, żegnani rzęsistemi 
oklaskami zeszli ze sceny. Gdy kurtyna nieco opadła, pozbierały się i trupy 
i razem ze szczęśliwymi triumfatorami stworzyli poufałą i wielce tajemniczą 
naradę. Uradzono jeszcze raz w bohaterskich stawić się rolach, ale już przed 
-większą widownią w Krośnie. Dzielni harcerze — oni tam są bohaterami 
— przyrzekli walczyć jak lwy i razić nieprzyjaciela krzykiem i orężem. „Trupy 
wraże* obiecały ginąć ofiarnie i z wdziękiem i Ścisłe przymierze zostało 
zawarte. Na biednego prefekta spadł ciężki obowiązek wystarać się o po- 
zwolenie u władz Zakładowych, o wypożyczenie sali w Krośnie, zjedna- 
nie poparcia — rozreklamowanie, i inne podobne czynności, które łatwiej 
się wylicza niż robi, Oczywiście wszystko sie zrobiło, bo nie brak uczci- 
wych ludzi na Świecie, a zwłaszcza w Krośnie. Uzyczono nam wszelkiej 
pomocy tem chętniej, że wieść o tem, iż Zakład wystawia swą premjere, 
"była pewnego rodzaju atrakcją dla Krosna. Przez cały czas pertraktacyj 
1 przygotowań nasi aktorzy żyli w niemałej gorączce „będzie co z tego, czy 
nie bedzie“. Prefekta wracającego z Krosna pytano ustawicznie wzrokiem, 
gestem, czy nawet słowami — „gramy, czy nie gramy?* 

Nadszedł wreszcie dzień premjery. Napełniła się sala siedzącymi i sto- 
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jacymi widzami i rozpoczeto bohaterskie igrzyska. Orkiestra grata, aktorzy 
wystawiali bohaterską pierś na wszelkie niebezpieczenstwa, mówili dużo i prze- 
konywująco, razem i naprzemiany. Dziko i głośno mówili o wrogu, miękko, 
uroczyście o Ojczyźnie i o świętym obowiązku, lekko i niefrasobliwie 
o Śmierci, a z pasją i demonicznie wprost o tem, coby było, gdyby ich 
wszelkie zabiegi się nie udały i wbrew prawdzie historycznej i sprawiedli- 
wości, wbrew intencjom własnym zarówno jak i autora, bolszewicy zajęli 
Warszawę. Na szczęście to się nie stało. Wróg pierzchnął, kto miał paść 
ten padł, a reszta z triumfem, żegnana burzliwemi oklaskami zeszła ze sceny 
na zakulisowy znojny posiłek. Zły los, mszcząc się widocznie za pokrzy- 
żowanie jego zamiarów w r. 1920 — wywarł jednak swoją zemstę. Oto 
jedna fura z aktorami najbardziej zasłużonymi około sprawy, w drodze po- 
wrotnej sromotnie się złamała. Nic to. Harcerze nie wyszli z równowagi 
duchowej, troche tylko polamentowali, ale potem sformowali szyk i żwawo 
ruszyli piechotą do domu. Efekt kasowy w całości poszedł na materjały 
odzieżowe. 

Było to w sobotę 16 maja. Na drugi dzień zaś, w niedzielę 17 maja 
orkiestra nasza i zespół Śpiewaczy brały udział w uroczystym obchodzie 
„Dzień wsi*, wypełniając część koncertową tej miłej uroczystości, na której 
zresztą brał udział cały Zakład. w charakterze zbiorowej wycieczki. Te 
dwa występy razem wziąwszy dobrą zrobiły reklamę Zakładowi, bo nie 
upłynął tydzień, a już z wzajemnego porozumienia naszych krośnieńskich . 
przyjaciół, a zwłaszcza przezacnych i ofiarnych pań wyłonił się miły i po- 
netny projekt urządzenia pierwszego w tym roku festynu w Krośnie na rzecz 
Zaktadus. Panie ofiarowały całą pomoc osobistą i materjalną — same sprzeda- 
wały bilety i losy — zatrudnione były w bufecie i skutek okazał się rzetelny. 
Znowu przybyło materjałów odzieżowych białych i kolorowych, bo już ich 
niepokojąco poczęło brakować. Brakuje ich 1 nadal i niejednego potrzebaby 
festynu i niejednej premjery, aby tym wszystkim brakom zadość uczynić, 
‘ale takie rzeczy robi się rzadko, boby spowszedniały 1 straciły cały urok. 
Może coś jeszcze powtórzymy na estradzie i na scenie, ale to już na drugi 
rok. Teraz mamy plan inny. Wygląda z pozoru na bardzo mądry i sku- 
teczny, ale trzymamy go w ścisłej tajemnicy, aby nie robić popłochu. Oto 
w zdrojach tak w Iwoniczu, jak w Rymanowie Są goście, dużo gości i to 
wspaniałych. Przyjeżdżają do nas omal codziennie, bardzo ich Zakład inte- 
resuje, okazują mu dużo sympatji — chcą wszystko poznać 1 zwiedzić 
— a witamy ich zawsze całem sercem, Wygląda już teraz, jakbyśmy się 
znali oddawna, tak, że żegnając się mówimy sobie w duszy: 

— A wpadnij tu kiedy jeszcze. 

— Owszem, owszem. 

Takie zażyłe stosunki obowiązują. Od nas do [wonicza nie jest dalej, 
niż z Iwonicza do nas i droga zdaje się wcale nie gorsza. Ale narazie 
jeszcze wszystko w tajemnicy — w swoim czasie dopiero się okaże. Tym- 
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czasem coś tajemniczego w powietrzu wisi i coś się gotuje, tylko nikt nie 
wie co. Muzykanci ćwiczą nowe kawałki i dobrze robią, bo to zawsze 
się przyda, a śpiewacy trzymają się kupy i porozumiewają się wzrokiem, 
jakby czego, „żeby wraz i na czas“. 

Prefekt zaś tylko odpowiada na wszelkie interpelacje wprost i drogą 
okrężną czynione wciąż jedno i to samo. „Tylko proś Boga, aby była po- 
goda“. Mądrej głowie powinno wystarczyć, bo wszakże nikt z pogody spo- 
dni nie uszyje, a tutaj chodzi głównie o materjały odzieżowe, których brak. 

Te wszystkie uroczystości i miłe okazje, wcale nie przeszkadzały, 
że równocześnie prawie w szkole zwłaszcza w klasach najwyższych odby- 
wały się ostatnie egzaminy. Całe szczęście, że na czas najgorszej harówki 
pogoda się rozchlapała na parę dni i powietrze mocno się oziębiło. To 
ostudziło rozmarzone wrażeniami głowy i przyczyniło się znakomicie do 
przedegzaminacyjnej pracy, która łatwą wcale nie była. Wyraźna to opieka 
Boża nad biedńymi uczniami i zrządzenie oczywiście celowe, bo ledwie 
egzamina zdali, słońce, jakoby zapytawszy uprzejmie, — czy już można? — 
wyszło z za chmur wytwornie uśmiechnięte i obdarzyło nas prawdziwie 
abisyńską pogodą. Absolwenci zatem zdawszy egzaminy, odpoczęli akuratnie 
tyle, ażeby oddać książki i otrzepać z codziennego nastroju myślowego 
ostatnie okruchy wiedzy, które w postaci różnych formułek i wzorów ma- 
tematycznych, obarczały skołatane głowy, i poszli z widłami i grabiami 
sprzątnąć z pola siano i koniczynę. Nie ulega wątpliwości, że tam niejedno 
prawo fizyczne i matematyczne spróbują na przykładzie i stwierdzą wysił- 
kiem szczerym i bezpośrednim. 

Dnia 13 czerwca jak zwyczajnie obchodziliśmy miłą domową ‘uroczy- 
stość imienin Ks. Rektora Antoniego Sobczaka, Chór popisywał się piękną 
kantatą wykonaną przy dźwiękach orkiestry. Harmonja i wykonanie przy- 
noszą zaszczyt zarówno kompozytorowi jak i wykonawcom. 

W wyglądzie zewnętrznym Zakładu dokonywują się powoli piękne 
1 podziwu godne zmiany. Obszerne boisko przed domem, na którem po- 
przednio hasali chłopcy tratując niemiłosiernie skąpą trawkę, zamieniło się 
teraz pod wpływem uszlachetniającej kultury ogrodniczej w piękny skwer 
zarysowany w symetryczne wzory. Na środku w powodzi kwiatów perli się 
kryształowo czysta, świeża fontanna bijaca z wodotrysku. Sam wodotrysk 
ujęty w gustownie wmurowany skromny basen, stanowi miłą czdobę ogrodu. 
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Za zezwoleniem Władzy Duchownej i Przełożonego zakonnego, 


WYDAWCA: T-WO ŚW. MICHAŁA ARCH. W MIEJSCU PIASTOWEM. 


REDAKTOR: X. JAN GÓRECKI W MIEJSCU PIASTOWEM. 


Drukarnia Towarzystwa Św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowem. 
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Ks. Korzonkiewicz Jan: Co mąż i żona powinni wiedzieć i czynić. 

(O Schóbitz) spolszczył Ks. K. J. zie) BZ TE. GOLA) 
zwotadami e Wer raticiszkate =" ce ae tae ee ten, URE 
— Zawsze zywi So ee Legh toe. 

Krasicki A.: Dziennik z aa AT Rosyjskiej 08. 0 Bog ZEE LOWA 


„Ks. Lorens Antoni: O prawdzie zawartej w Piśmie św.. . . . . 040 


Ks. Br. Markiewicz: Katechizm św. Alfonsa Liguorego . . . . . 4— 
Ks. Niezgoda Piotr: Na przełomie czasów | > Teg 
— Droga życia, (rozważania wielkopostne) . . . . . « « « St 
B= Królowa „wiosnyś(przem.-maji) gains ee. wrona asa 2290 
Dr. Rogowski Jan: Leonidas, powieść historyczna . . : . . . 250 
Dr. Rospond St: Jugosławja . . . OŁ. OSIOWE ZIE Sie 
Ks. Staich Władysław: Mater Divini Mysteri PR bay, NOBLE 
— Ks. Markiewicz Br. . . . NACZ a Scat ght O O 
Ks. Dr. Tymczak Adolf: Dziewica z Lukki PROT pee a, I — 


Dr. Zubrzycki Sas Jan: Mistrz Twardowski . 


Ks. Fr. Juszczyk: „KRÓLOWI WIEKÓW" 3 ukty 150 


Misterjum sceniczne polecone bardzo gorąco przez Episkopat polski 
Jako pełne uroku i pobożności. 


Przewielebnemu Księdzu Proboszczowi dziękuję za przysłany mi utwór 
i z całego serca błogosławię 


m. p. BOLESŁAW 
Arcybiskup 


Wielebnemu Księdzu Proboszczowi dziękuję uprzejmie za przesłanie mi 
pracy „Królowi wieków*. Nie zdołałem jeszcze przeczytać jej, jednak już z po- 
czątku z przyjemnością zobaczyłem pozytywny, zdobywczy charakter hymnu do 
Chrystusa-Króla. Literatura religijna bardzo często ma charakter defenzywny 
1 cierpiętliwy, mniej odpowiadający działowi pracy Kościoła katolickiego wyrażo- 
nemu w Akcji Katolickiej. 

Polecam W-nego Księdza Proboszcza i Jego pożyteczną pracę opiece Bożej. 

m. p. STANISŁAW ADAMSKI 
Biskup Katowicki 


Czcigodnemu Autorowi dziękuję serdecznie za przesłaną pracę i życzę, 
aby najobfitszy niosła plon w każdym kierunku. 
Z serdecznem pozdrowieniem w Panu i błogosławieństwem 
m. p. FRANCISZEK BARDA 
Biskup Przemyski 


Czcigodnemu Księdzu Proboszczowi dziękuję uprzejmie za przesłaną mi 
Jego piękną poetycką pracę. 
Łączę wyrazy poważania 
m. p. RADOŃSKI 
| Biskup Włocławski 
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BIBLJOTEKA TEATRALNA. 
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Bieniasz Jozef: Księżniczka Śnieżyczka i Baba Wija. Baśn | 
sceniczna w trzech odsłonach dla dzieci od lat 5—1 5 2— | 
TN Stary rok w opałach, wielka rewja świąteczna teatrów ; 
amatorskich z muzyką i śpiewkami | 
Ks. Bulichowski Stanisław: Gdy się Gist wodzi. Ja! 
setka ludowe : 
Domzat Jozef: Pan ZO BORU misterjum SEI 
cyjne w 5 aktach . . Ą 
Dolorosa S. M.: Obrona Wiednia. Aane Pist, w 3 aie 
Gatarski Stefan Ludwik: Pod mianem Judasza (cztowiek, 
który sprzedał Boga) Misterjum Pasyjne w ó obr. 
— Wigilja w zasypanej sztolni, Jasełka górno-śląskie. Mis- 
terjum wigilijne w Ó obrazach . Szk: 
Ks. Górecki Jan: Spór o zamek Es radzisz) sztuka 
sceniczna w Ó odsłonach . . „PW 
— Jasełka dla młodzieży ssie w 4 ulęgsók: 
Janoszanka Michalina: Swięty królewicz, w 3 SUB bnach 
Ks. Janiszewski Józef: Wyrok śmierci, w Q odsłonach 
— Ofiary demona, obrazek dramatyczny. w ő odsłonach 
Jachimek Józef: Rycerze s SW. Jerzego, fantazja dram. w 5 obr. 
„Margert“; Jeden z wielu, obrazek sceniczny w 5 odsłonach 
— Hetmanskie wnuczę, obraz sceniczny w Q odsłonach 
— Jasełka z prologiem i epilogiem 
— Obrazek styczniowy, sztuka sceniczna 
y Racławice, obrazek z Kościusz, powstania w 4 osiki 
— Sen Staszka Górnika, obrazek sceniczny w 1 odsł. 
— Swięty Jerzy, dramat w 4 aktach z epil. 
Ks. Markiewicz Bronisław: Bój bezkrwawy, dr. w / Pek 
Missona Kazimierz: Szopka studencka w 4 odstonach 
— Obrona Trembowli 16/75, dramat 
— Pod Wieden, widowisko dramatyczne . 
— Teatr szkolny (humor) . 7 Eee ae 
Nowotarski Leon Wactaw: Miś i SE face w 9 akt 
— Królewicz Fantazjusz, bajka w 2 ade z prol. i epil, 
Rossowski St: Dzień krwi i chwały, obr. scen. w 1 odsł. 
— Kropiciel i Brzytewka w wojsku narodowem, gawęda 
scen. w ó aktach, wierszem. . 
Rydz Robert: Kasine KASE, widow, ted jonalrieł w 3 NA 
RY. W strasznym młynie, wodewil w trzech aktach . 
Smietana Sokólski Piotr: Orlątko śląskie, dramat patrjo- 
tyczny w 1 akcie AS wae 
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Waskowski Antoni: Szela, sceny Ree SE 
— Gwiazda Wawelu 


